
K r 270 K iedziela 25 listopada (8 grua ija ) 1907 roku. K o k .  U -

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codzieiiiiie u godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm inistracji: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

N'r. 9 róg P uszk ińsk ie j.- Teł. 1672.
Adres drukarń4; ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu 

szkhiskiej. Telefon i672.
R(,popisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
«” rnosi; rocrnie 8 Mrocznie 4.50, kw frtaln ie 2.50, miesięcznie 
tia kop. — Prenum erata /.agrauiuzna. rocznie 14 rubli, półrocznie 7. 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu aopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się oo d, l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k„ za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy n a s ;, raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistraoya „D ziennika14; w Paryżu wyłącznie

Ł, W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
. i E. MetsI & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuru Ungra, W ierzbowa H 
W Żytomierzu w księgarni p. F. Zieńkiewiczowej, ul. Kijowska.

t  P

CEZARY PRDKOFF
przeżywszy la t 47 . po długiej i c ię ż k ie j  o h o r o b m , opatrzony S ś .  

Sakramentami, zmarł dnia 24 go listopada 1907 r.

Zbolała żona, teść, siostra i bracia zaw iadam iają krewnych, przy­
jaciół i życzliwych, że eksportacya zwłok odbędzie się wr dniu 
26-ym b. m. o godzinie 2-ej po południu z mieszkania przy ulicy 

Kuźniecznej Nr 27 na cm entarz katolicki. +287r

W dniu 27-yrn listopada, jako  w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci

CM 9-2-

MARYI z NOSALSKICH

D O M A Ń S K I E J
odprawiona zostanie uabożenslw o żałobna 
w  kościele sw . A leksandra o g. 10 i pól r.

T E A T R  M AŁY KRAM SKIEGO . (Kreszczatik 15. Telefon Nr 13). 
OperetKa rosvjska, dyrekc. A. A. Tonn i i N. I. W erro n i, reżyseruje

M. DMITRIJEW.
Szczególniejsza uwaga!!

Dziś przedstawienie sensacyjnej nowości

„Kleopatra, królowa Egiptu” w 3-ch akt.,
m uzyka Tonni. Wielkie powodzenie, kostyum y j dekoracje nowe. Po przed­
staw ieniu wielki „Bal Maskowy14 z nagrodam i za m ęskie i dam skie kostyum y. 
!!4 nagrody!! Dwa złote i dwa srebrne m edaliony. Nagrody będą w ydaw ane
0 g. 2-ej w nocy tym, którzy będą mieli największą ilość kontram arek. Kto 
chce być na m askaradzie, winien dopłacić do biletu na przedstawienie jeszcze 
5u kop., przyczem otrzymuje 4 kontram arki.

Po przedstaw ieniu wejście na m askaradę dla kobiet l rl>.. dla mężczyzn
1 rb. 6ó kop., dla studentów 75 kop.

Ju tro  po raz ostatni „Wesoła Wdówka44.

T E A T R  SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dzis, dnia 25-go listopada, w południe, przedstawienie-odczyt, preleg. Aleksan- 
drowskij, tem at; „Tw órczość A. P. Czechowa11 i „ T rz y  siostry11, dram . w 
4-ch akt.; wiecz.: „Orlątko44. — Dnia 26-go listopada, po cenach dostępnych: 
„Duch ziem i11. — Dnia ‘27-go listopada, nowa sztuka Kosorotowa „Cud Koryn- 
cki“. — Dnia 28-go listopada: l) „Elektra11, 2) „Febra huzarska11. — Dnia 30-go 
listopada, benefis p. N. A Stiepanowa, nowa sztuka Fulda; „Talizm an11. W pró­
bach: „Ładniutka44 Najdienowa, „Róże“ Suderm ana i „Zaczarowane koło11 Rydla.

Adm inistrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M IEJS K I. D yrekcja  S. Brykina.

Dziś, dnia 26-go listopada, dwa przedstawiania, w południe, op.: „Demon44, ucze­
stniczą pp.: Kalinowska, Delm as, oraz pp.'. D ornin , Zieliński, Cesewicz, Ti- 
chonow i inni. Początek o g. 12 i pół w dzień. W ieczorem po cenach zwyczaj­
nych, l-szy występ tenora p. Korczmarewa, op.; „Tra via ta “, uczestniczą pp.: 
Szmidt, Płatonowa, oraz pp.: Korczmarew, Sokolski i inni. Początek o godz. 
7 i pół wiecz. — Dnia 26-go listopada: l )  Jo la n ta 44, 2) „Pajace14.—  Dnia 27-go 
listopada, po raz 7-my, op.: „Cesarz Cieśla44. — Dnia 28-go listopada, po raz 
drugi l)  op.: „Madadżara41 (Siostra Beatricze), 2) „Dwa P ierroty14, m uzyka

Janowskiego.

Dziś, dnia 25-go listopada, wielkie świąteczne

Łrzedstaw ienie w 3-ch odd_iałacl uczestniczą. 
:ob ieta - s t r z e le c  M iss  W in ce ste r,

atleta Larson i wszyscy błaźni. W 3 im od- 
dziale walka francuska, 1) Anglio z dwoma: 

Romo i Larsonem , 2) Aii-Abduła i Popławski, 3) Kulikowski i Dewanżis.
Początek o godz. 8 i pul wieczorem. aQn

Cyrk
3309-„-50

POLSKIE TO W ARZYSTW O  GIMNASTYCZNE.
L u te ra ń s k a  32, 

w n ie d z ie lę , dn ia 25-go listo p a d a  4225-3-3

Wieczornica Mandolinistów
przy łaskawym  współudziale, druchów B o rk o w sk ie g o  (baryton), M iedzia- 
noOTSkiego (violonczela), W ilczkoOTSkiego i innych. Po koncercie 

tańce. Ostatnia wieczornica przed adwentem . Początek o g. 8 wiecz.

A k c T o w  W a rs za w s k ie j F a b ry k i Lam p e le k try- 
M  ■  ■  cznych w Warszawie

, !0 ..Cyrkonowa* lampka żarowa.O M O z ą d n o s c i .  J  r

Wyłączna sprzedaż T. 1L O SZEWSKI \ S“lli
Kijów, Puszkińska II b. 3954-10-4

w
s. i  P

Edward Jaroszyński
p rzeżyw szy  lat 42,

zakończył nagle życie  na stacyi Z iatkowce w skutek  w ypadku kolejow ego
w dniu 16 t‘29) listopada 1907 roku.

O stracie ukochanego Męża i Ojca zaw iadam iają  Żona i Dzieci, prosząc o m odlitwy
za duszę tego najlepszego sy n a  Kościoła

Pogrzeb odbył się w Kunie gub. podolskiej, dnia 80 listopada (3 grudnia) 1907 r. 4273-3-

10,000 PREMII!
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NA ŚWIĘTA BCZEGO NARODZENIA,
od dnia I-go do 24-go grudnia,

w

W U N I W E R S A L N Y M  M A G A Z Y N IE

K. LEJDMER i S w e « ■ »

(Kijów, 3(reszczatik JYr 31)
URZĄDZONA BĘDZIE WSPANIAŁA ELEKTRYCZNA CHOINKA.

Przez cały ten czas będą rozdaw ane premia

DLA DZIECI i DOROSŁYCH.
Premia będą otrzym yw ać w szyscy  PP. kupujący, którzy kupią

towaru na surnę od 5-ciu rub.
W liczbie premii będą: dziecinne zabaw ki, jed w ab n e  m aterye,

w ełn iane i b aw ełn ian e  tkan iny , bielizna, d y w a n y , rzeczy futrzane,
dziecinne ubranka, podróżne i skórzane rzeczy, rękaw iczk i, parasolki, 

perfum y i w ie le  innych  ład nych  przedm iotów.

Premia również bądą dodawane i dla PP. zamiejscowych do zamówień^ wysyłanych przez pocztą.
Ilustrowane cenniki i próbki wysyłają sią na żądanie.

Choinkę i wszystkie oddziaiy magazynu prosimy zwiedzać.
ZWIEDZANIE MAGAZYNU NIE OBOWIĄZUJE DO KUPOWANIA.

FP- kupujący, mający kupony Tow arzystw a 
Spożywczego pracowników Połud.-Zach. ko­
lei żelaznych, a także asygnacye Oficer­
skiego Ekonomicznego Towarzystwa^ także 

będą otrzymywać premia.

P. S. W szyscy pp. Klienci, którzy kupią, w 
czasie od dnia I do 24 b. m., chociażby 
niejednorazowo wogóle na sumę nie mniej 
5 rb., na co złożą odpowiednie czeki na taką 
kwotę^ również otrzymają powyższe premia.
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2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 270

Najlepszy I T T L  -  C v n ( , f i c e  * 0  J n «  Kreszczatik Nr 25, 
Biograf 99 I  I I  w  j U  A  y  i  6 5 5  1 O  w prost poczty.

Slub Luizy księżniczki Orleańskiej rys  syn Włodzimierza, "królowa wdowa hiszpańska Izabella, król hiszpański Al

innych książąt. - Na dobie!! Należyty odwet zdrajcy, w 12-tu obrazach. Stróż nocny, m at. Epizod z ży­
cia Napoleona!, Piekielna kawalerya, *&£,. Figle waryata. Przygody narzeczonego, komiczne.
Wszystkie obrazy— nowości ostatniego dnia. kowa, złożona z 10-ciu osób. Początek^ przedstaw ień o godz

5-ej po poł., w niedzielę i święta o godz. 12-ej w poł. ______________ 4238r

i r  Witograf A. Mianowskiego
Nagrodzony na wystawie powszechnej w W iedniu 1907 r. krzyżem honorowym i wielkim

£££S d°o f gnltan,a SfilCfi I N l f l l R I , P I O M
dr. oryg. w Tnorln rtliohololro ^aśń oryS- Hodowla bażantów. Nieudana kradziez.

12 obraz. JdZ lld  U y d U o M d j w 50 obr. Przedw czesna zazdrość i wiele in. nowości. 
Nad program, na usilne żądanie publiczności, bezpłatnie pokazywać się będą jedyne w 
świecie Liliputki, 3 siostry ks!eżniczki. W sali foyer kon jrtuje pianista, p. rischer. 
Przedst. trw a od g. 4 pp. d o g . 12 w nocy, w niedz. odo g. 12 w poł. do g. 1 2 w nocy.

KALOSZE
PROWODNIK

P A T E N T O W A N E

NAJPIERWSZE W  ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
F IR M A  B E Z W A R U N K O W O  RĘCZY  
ZA N IE P O R Ó W N A N Ą  T R W A Ł O ŚĆ  

K A Ż D E J P A R Y . 3145-35-25

R E M I Z A

Lekcye śpiewu
Dziewiałtowska-Gintowt. M ała-Podwal­
na 14 m. 5, przyjm uje od 1—3- 
_ _ _ _ _ _  3179-.6-6

n r  n 7 P m m k  Żytomierska Nr 16,Ul UZcIllldKi Od g . 9— 12 i  od 5— 8
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
mem. płciow. i włos. Specyal. wodo » 
elektrolecz gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow 
opecyal. gabin. dla kurac. rtęciowej ; 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac 
swietl. (Finzen. wan. świeti.), Rtfntgen 
Radium. Masaż tw a rzy. Analizy. 
________  2107-,,-8

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od K re 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
i zimowego sezonu. W ielki wybór ro ­
syjskich i zagraniczn. jedw abn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

Klub ^Ogniwo”.
R estauracya Klub u  wydaje codzien­

nie dla pp. członków obiady.
4073— 19— 9

D-r Ł, Goldenberg,
rys. klin. Skór., s y fil , wener. newr. 
mem. płciow. Kurac. chor. chroń. w. 
godz. 9—12, 4—7, kob. 1—2.

3461-100-15

KRA W IEC DAM SKI

A. M E N D E L E W
Kreszczatik Nr 10, wejście front. 

Przyjm uje zamówienia dam skich 0- 
kryć po cenach dostępnych. 3938

/Barcina Ruszkowskiego.
B u lw a rr .o -K u d ria w sk a  N p  16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy I powoziki, miesięcznie i  dziennie, na space. 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R 529— 1

C en y u m ia rk o w a n e .

• F

nan oT, pianin i 

I. JC JE jłjtT O ? / i jSyn
K ijów , K reszczatik  33. Telef. 809.

Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Tow arzystw a Muzycznego i W ar 
szewskiego K onserwatoryum .

Skład zaopatrzony w wielki wybór instrum entów  p ie rw s z o rz ę d n y c h  
zagranicznych i krajowych fabryk. 3289— „— 21

Naznaczone na d. 18 listopada 1907 r. 
w sali Polskiego Klubu „Ogniwo" (Kre­

szczatik N r l )

walne zebranie parafian
kijowskiego kościoła, w celu om ówie­
nia spraw, dotyczących parafii, odbędzie 
się za zezwoleniem władz dyecezyalnych
1 adm inistracyjnych w niedzielę, d. 25 
listopada 1907 r. w tymże lokalu o g.
2 po poł. Na zebranie to proboszcz i 
organizatorowie tegoż niniejszem  za­
praszają w szystkich in teresu jących  się

spraw am i parafii.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.
4159r

Szkoła tańców

T. Łobojko, Tr:?.u

BIBLIOTEKA MINIATUROWA
Z N A K O M I T Y C H  K L A S Y K Ó W  P O L S K I C H

w ydanie na  p ięknem  papierze w m ałym  formacie. 
LENARTOWICZ T. -W ybór poezyi. — .75
POL W. W ybór poezyi, z portretem  autora. —.75
SYROKOMLA W. (L. Kondratowicz). W ybór pism , z portretem

autora. 1.—
POLECA KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT

L eona ID ZIK O W SK IEG O  w  K ijow ie .

Sofijowska prywatna lecznica
Lekarzy specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjm ine stałych chorych (z w yjątk iem  za 
kaźnych i umysłowych). Pn,y  lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu 
dniu am bulatoryum  dla chorycb przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
E lektro tcrap ia, konsylia, analiz^, badanie zdrow ia m am ek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056—100—42

K A L E N D A  RZ.

25 (8) Niedziela — Katarzyny.
26 (9) Poniedz. — Konrada.
27 (10) Wtorek — Wirgiliusza.
28 (11) Srcda — Mansweta.
29 (12) Czwartak — Satnrnina,
30 (13) Piątek — Andrzeja.
1 (14) Sobota — Natalii M.

Biura Taw. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południa codziennie oprócz niedziel i świąt

Pal. Taw. Hlłeśnlkśw Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i ad 0—7 wie­
czorem.

Biblioteka ale,laka: od 8 do 8.
Biblioteko Uoiw«rovtonko: nd fl do 3

Przystąpienie Rosyi

n D M s e im e i.

4242—5—2

Chora, przygnębiona in te ligen tna  wdo­
wa Polka, kijowianka, z dalekiej Sy- 
beryi,^ prosi o sk ładkę ziomków- 
Polaków na powrót do kraju. 
Składki uprasza się sk ładać w  red. 
.Dzień. Kij." dla „chordj". 4188

Dla w yjaśnienia znaczenia, jak ie  dla 
Rosyi może m ieć przystąpienie do b ru ­
kselskiej konw encyi cukrowniczej na 
zasadach, opracowanych przez między­
narodow ą kom isyę z udziałem  ro sy j­
skich delegatów , a k tóre podaliśm y 
onegdaj w edług relacyi naszego kore­
sponden ta— nie od rzeczy będzie przy­
pom nieć w krótkości przyczyny zawią­
zania konw encyi, główne zasady tego 
uktadu, oraz osta tn ie  wypadki, poprze­
dzające zwołanie wspom nianej kom isyi.

Konw encya brukselska powstała na 
tle anorm alnych warunków wywozu, 
jak ie  w ytw orzyły prem ie, w ydaw ane 
w ciągu szeregu lat przez główne pań­
stw a, produkujące cukier buraczany, 
a mianowicie przez Niemcy, Austryę, 
Francyę i Belgię, a k tóre następnie 
spotęgow ał n iem iecki karto l cukrow ni­
ków, wpływając na sztuczne obniżenie 
cen cuKru przj wywozie zagranicę. 
Dzięki tym  stosunkom , cena puda cu­
kru  na  głów nym  m iędzynarodowym  
londyńskim  rynku  obniżyła się w r. 
1901—2 do 1 rb. 10 kop. za pud, co 
wywołało przedew szystkiem  głośne 
skarg i ze strony  kolonii angielskich, 
produkujących cukier trzcinow y i nie 
otrzym ujących prem ii przy wywozie. 
Ponieważ zaś jednocześnie system  w y­
daw ania państw ow ych prem ii, które, 
w zrastając z każdym  rokiem , pochła­
niały znaczną część dochodu, otrzym y­
wanego w postaci akcyzy, okazał się 
nader uciążliw ym  dla finansów państw , 
wydających te prem ie, więc w celu 
położenia k resu  tym  anorm alnym  w a­
runkom  w r. 1902 została zaw arta u- 
mowa, nosząca m iano konw encyi b ru ­
kselskiej, k tó ra  w eszła w życie dnia 
1 września 1903 roku  na okres pięcio­
letni.

Układ powyższy zobowiązał strony 
do zniesienia w szelkich prem ii wywo­
zowych, zarówno jaw nych, ja k  i u k ry ­
tych, następnie do ograniczenia wyso­
kości cła wwozowego na cukier, które 
nie powinno przew yższać akcyzę w ię­
cej ja k  na  6 franków  na  100 k ilogra­
mów (37 kop. na pudzie), wreszcie do 
obłożenia cukru, pochodzącego z k ra ­
jów, udzielających prem ie, dodatkow ą 
staw ką celną, odpow iadającą co naj­
mniej wysokości w ydaw anej premii. 
Konwencya została zaw arta n a  pięć 
lat, t. j. do dnia 1 w rześnia 1908 roku, 
lecz m iała pozostać w ażną jeszcze rok,
0 ile oy które z uczestniczących w niej 
państw  nie wypowiedziało przed aniem  
l-ym  w rześnia 1907-go roku  swego u- 
działu.

Rosya nie przystąpiła wówczas do 
konwencyi, gdyż produkując znacznie 
drożej niż Niem cy, A ustrya , F rancya
1 inne państw a, n ie  m ogła się poddać 
w ym aganiom  konw encyi, n iw elującym  
wszelkie w arunki w spółzaw odnictw a na 
wszechśw iatowym  ry n k o , przy których 
Rosya nie ty lko  n ie m ogłaby  stanąć  do 
k o n k u ren c ji na zagrań icznych rynkach , 
lecz byłaby narażoną na wwóz obcego 
cukru , i dla tego n ie  m ogła przystać  
na żądaną przez k o n f tre n c y ę  w  Bruk- 
selli zm ianę w ew nętrznego  praw odaw ­
stw a co do cukru  W sŁiutek tego i upa­
tru jąc  w rosy jsk iem  praw odaw stw ie 
system  uk ry tych  p rem ii, p aństw a kon­
wencyjne obłożyły "o sy  js k ' cukier cłem

specyalnem , w ilości 50 kop. od puda, 
zaś A nglia zam knęła się zupełnie przed 
wwozem rosyjskiego cukru . Rosya s tra ­
ciła zatem  możność eksportow ania 
nadm iaru  swej wytwórczości cukru  na 
najw ażniejszy pod względem  ogólnej 
cyfry spożycia angielski rynek , n a  
k tó rym  do tego czasu sprzedawała 
corocznie parę milionów pudów, nato ­
m iast w skutek  podniesienia się cen 
cukru, po zniesieniu prem ii wywozo­
w ych we w szystkich  państw ach, spo­
żyw ających cukier im portow any, zy­
skała ona m ożność korzystniejszego niż 
dotąd zbytu tegoż w tych państw ach, 
k tóre do konw encyi nie przystąpiły, 
iakiem i są Turcya, Egipt, Norwegia, 
D ania i n iek tóre  pomniejsze, i istotnie 
wywóz Rosyi do tych państw  znacznie 
się wzmógł.

Mogłoby się więc zdawać, że i nadal 
dla Roeyi byłoby najdogodniejszem  
korzystać z tycn ogólnych konjunktur, 
jakie wytworzyła w m iędzynarodowym  
handlu brukselska konwencya, lecz nie 
należeć do niej.

Tym czasem  w bieżącym  roku zaszły 
okoliczności, k tóre dalszą egzystencyę 
konwencyi postaw iły mocno w w ątp li­
wość. Oto w przepisanym  term inie, t. j. 
przed 1 września r. b., Anglia, ulegając 
naciskowi liberalnego stronnictw a w 
parlam encie, oświadczyła, źe uważa dla 
siebie nadal za niemożliwe zobowiązać 
się do nakładania dodatkowego cła ka r­
nego na  cukier prem iowany. A nglia 
chce m ieć prawo sprow adzania cukru  ze­
wsząd i bez żadnych ograniczeń, a wiec 
bez w zględu na to, czy dane państwo 
należy do konwencyi i czy w ydaje 
prem ie wywozowe. O ileby państw a 
zainteresow ane uznały za niemożliwe 
uwzględnienie tego żądania, Anglia 
je s t  gotow a wypowiedzieć we w łaści­
wym  term inie swój udział w kon 
wencyi.

Po tak kategorycznem  oświadczeniu 
Anglii, państw a konwencyjne, uważa 
jąc dalsze utrzym anie konwencyi ze 
wszechm iar za pożądane, widziały się 
zniewolonemi wyrazić zgodę na to żą­
danie Anglii, przytem  wszakże Niem 
cy i A ustrya postaw iły jako  w arunek 
należenia do konwencyi wym agania, 
aby i Rosya przystąpiła do niej.

W obec tego przed Rosyą stanęły 
dwie alternatyw y: z jednej strony
możność wywozu bez żadnych ograni­
czeń do Anglii, lecz zarazem prawdo­
podobnie rozpadnięcie się konwencyi, 
k tóre mogłoby pociągnąć za sobą wzno­
wienie system u prem ii i kartelów , a 
w ślad za tern znaczną zniżkę cen na 
cukier eksportowy,—a z drugiej, przy 
stąpienie do konwencyi, o ileby pań 
stw a konw encyjne przyznały Rosyi 
specyalne i możliwe w arunki.

Na sku tek  in ieyatyw y rządu belg ij­
skiego rozpoczęte zostały rokowania 
z Rosyą, w następstw ie których zwo 
łana  została w Brukselli kom isya m ię­
dzynarodow a, której prace, ukończone 
w tych dniach, o iit, możemy wnosić 
z  dotychczasowych danych, dały wy 
niki mogące zuDełnie zadowolić na­
szych cukrowników.

Istotnie. to ile dotąd dla Rosyi wy­
starczały te rynk i zbytu, które nie zo 
stały objęte konwencyą i coroczny wy 
wóz, wdrażając mniej więcej rzeczywi­
sty nadm iar produkcyi, ani razu  nie 
przekroczył 12 mil. pudów, zaliczając 
w to i wywóz do Finlandyi i Persyi,
0 ty le w bieżącej kam panii, w skutek 
bardzo znacznej nadprodukcyi, kw estya 
możności zbytu zagranicą większych 
ilości cukru  jest spraw ą palącą, a dla 
niejednej cukrow ni kw estyą życia 
lub śm ierci. Oprócz 8 z górą milionów 
pudów pozostałości z ubiegłej kam pa­
nii w wolnym  cukrze, które do obra­
chunku produkcyi nie wchodzą, bę­
dziemy m ieli w bieżącej kam panii do 
95 mil pudów cukru  (łącznie z doli 
czonym „wolnym zapasem"). Po 
potrąceniu  kon tyngen tu  w ew nętrz­
nego rynku, w ilości 53 mil. pudów,
1 nietyKainego zapasu 8 mil. p., pozo­
stają  34 mil. p. nadm iaru, k tó ry  cu 
krow nicy m ają wprawdzie praw o prze­
nieść do następnej kampanii, lecz po­
dobna operacya okazałaby się nie 
praktyczną, gdyż cukier, przechowywa­
ny dłuższy czas, traci na wartości, a 
dla większości cukrow ni i niew ykonal 
ną z powodu braku odpowiednich skła­
dów p riy  fabrykach, jakoteż z powodu

konieczności prędszego zrealizowania 
tow aru, na wyrób którego porobione 
już zostały znaczne nakłady.

W edług zaprojektowanego obecnie 
układu, który m usi jeszcze uzyskać 
sankcyę ciał prawodawczych w poszcze­
gólnych państw ach, Rosya otrzym a w 
pierwszym roku uczestnictw a w kon­
wencyi, t. j. w kam panii 1908— 1909 
roku, prawo wywozu 18,3 mil. pudów 
(300,000 tonn) na wszechświatowy ry­
nek, co razem  z wywozem do F in lan­
dyi i Persyi, k tó ry  dosięga zwykle 
7 i pól mil. p., wyniesie niem al 26 mil. 
pudów. Tyczy się to wprawdzie dopie­
ro przyszłej kam panii, lecz już część 
cukru bieżącej kam panii będzie mogła 
trafić do Anglii, o ile taki cukier, po 
wywiezieniu go za celną granicę w 
ciągu bieżącego okresu, będzie złożony 
w składach tranzytow ych (np. w Ham ­
burgu lub Gdańsku) dla dostawy po 
d. 1 września 1908 r. do Anglii. Nie 
wątpim y, że już  na wiosnę, z chwilą 
otwarcia żeglugi po Elbie, k tórą to 
drogą idzie dostawa naszego cukru do 
Ham burga, ożywi się wywóz do skła­
dów warrantow ych, które wydają za­
liczki pod zastaw  złożonego cukru. 
W taki sposób można uważać, że 
wspom niana cyfra 18,3 mil. pud. obej­
muje nie tylko kam panię 1908—1909 r., 
lecz i obecną 1907— 1908. W  nastę­
pnych zaś 4 latach 1909— 1910 do 
1912—191.3 r. coroczny wywóz na mię­
dzynarodowy rynek może wynosić do 
12,2 mil. p.

Pow yższe w arunki dadzą zatem  na­
szym cukrow nikom  możność stopnio­
wego pozbycia się tego nienorm alnego 
nadm iaru produkcyi, jak i dziś cięży 
na rynku  i obniża ceny; sądzim y przy­
tem, że, wobec ogromnej cyfry spodzie­
wanej obecnie nadprodukcyi, wskaza- 
nem  będzie i zmniejszenie obszaru 
plantacyi buraków w przyszłym roku.

Pod względem  kształtow ania się cen 
na nasz eksportowy cukier, przystąpie­
nie Rosyi do konwencyi m usi mieć 
ten  skutek, że regulatorem  tych cen 
stanie się w niedalekiej przyszłości 
rynek  londyński i że ceny naszego 
cukru eksportowego podniosą się i 
zbliżą do cen, płaconych za cukier in­
nego pochodzenia, np. za podobny do 
naszego francuski kryształ. Dziś wi­
dzimy, że nasz kryształ sprzedawany 
je s t  po cenach daleko tańszych, niż 
zagraniczny produkt, gdyż ma tylko 
ograniczone m ieisca zbytu, co oczywi­
ście jest w yzyskiw ane przez kupują­
cych, Już w tej chwili ceny na nasz 
cukier dla eksportu podniosły się o 
kilka kopiejek na pudzie, gdyż wobec 
przewidywanego na wiosnę wywozu 
zmniejsza się podaż dla Turcyi, Egi­
ptu i innych krajów, sprowadzających 
cukier z Rosyi. Oprócz tego rynek 
angielski przedstaw ia tę  zaletę, że han­
del prowadzony tam  je s t na w ielką 
skalę, podczas gdy sprzedanie nieraz 
niewielkiej partyi na innych rynkach 
przedstaw ia niemałe trudności i k ło­
poty.

Z powyższych względów uważamy, 
żc przyłączenie się Rosyi do bru­
kselskiej konw encyi je s t  fak tem  bar­
dzo pom yślnym  dla dalszego rozwoju 
naszego cukrow nictw a i że przedsta­
wicielom jego, którym  udało się w yje­
dnać wym ienione w arunki, należy się 
rzetelne uznanie.

Dołęga.

Listy poznańskie,

(Korespondencya w łasna „ D ziennika K i­
jow skiego“).

Poznań, d. 5 grudnia .

Żyjemy w niesłychanem  napięciu. 
Uwaga wszystkich je s t zwrócona na 
Berlin. Tam się ważą losy wywłaszcze­
nia, losy zakazu języka polskiego na 
zebraniach publicznych, co więcej, lo­
sy całego bloku liberalno - konserw aty­
wnego i kanclerza BUlowa. W szystko 
to stoi w związku ze sobą, cała sytu­
a c ja  polityczna jest bardzo niepewna. 
P rojekt wywłaszczenia, w form ie p ro­
jektowanej przez rząd, został w kom i­
syi sejm owej odrzucony, tak  samo w 
parlam encie w idoki przyjęcia t. zw. 
klauzuli wyjątkow ej w spraw ie zebrań, 
zmniejszyły się bardzo, a równocześnie 
dyskusya etatow a w parlam encie wzię­
ła tak i przebieg, że stanow isko kancle­
rza je s t  w najwyższym stopniu  za­
chwiane. To, co dotychczas starannie 
ukryw ano i co rozm aitem i sztuczkam i 
usiłowano w innym  przedstaw ić św iet­
le, to  teraz, gdy  nadeszła chwila dzia­
łania, w całej nagości wyszło na jaw: 
m ianowicie, że blok sKłada^się z tak  
różnolitych i sprzecznych sobie żywio­
łów politycznych, że na niem jakiejkol­
wiek system atycznej polityki opierać 
nie można.

Przedew szystkiem  uwydatniły się na­
tychm iast dyam etralne różnice między 
konserw atyw nym  i liberalnym  odła­
mem bloku w zapatryw aniach na  refor­
mę finansową Rzeszy. Reforma ta  je s t  
konieczną, finanse niem ieckie są za- 
szargane w niesłychany sposób, rząd 
m usi się dom agać nowych podatków— 
a tu  konserw atyści chcą tylko uchw a­
lić dalsze podatki pośrednie, a libera­
łowie. w prost przeciwnie, nic o tem  
słyszeć nie chcą i żądają bezwzględnie 
zaprowadzenia podatków bezpośrednich 
w Rzeszy. Cała dyskusya nad e ta ­
tem  była w skutek  tego bardzo gorą­
cą, przywódcy poszczególnych »tron-
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nictw  bloku zwalczali sde wzajemnie 
zacięcie, w poglądach większości u ja­
wni! się absolutny chaos.

We w torek sy tu ac ja  zaostrzyła się 
jeszcze przez mowę narodow o ■ liberal­
nego posła, Paaschego, który w spra­
wie znanych zajść skandalicznych w 
korpusie oficerskim  gw ardyi, na tle 
procesu Moltke’go przeciw Hardenowi, 
bardzo ostro zaczepił m inistra wojny, 
generała Em em a. W odpowiedzi na to, 
wygłosił m in ister E nem w środę nie­
m niej ostrą  mowę, w której Paasohe- 
mu zarzucił nielojalne postępowanie 
wobec siebie. Ten pojedynek m inistra 
z tak wybitnym  posłem-rządowcem, ja ­
kim  jes t Paascne, doprowadził do ta-, 
kiego konflik tu , że na  srodow em  po­
siedzenia pariye większości zażądały 
odroczenia obrad, aby mogły się mię­
dzy golsą porozumieć i zająć wobec te­
go odpowiednie stanowisko. Wniosek 
ten został wśród ogromnej sen sac ji 
uchwalony. W ten ram  dzień zam ieś­
ciła ,,Norad. jĄ lig. Ztg., oigai, kancle­
rza, kom unikat, w którym  powia­
da że tak  dalej być nie może; je­
żeli nie nastąpi zupełnego porozum ie­
nia się co do nujważnieiszych kwestyi 
i jeżeli przywódcy sT onnictw  bloko 
wycb nie zaniechają ciągłych wycie­
czek przeciw sobie i rządowi, to kanc­
lerz bezzwłocznie poda sie. do dymisyi.

W idmo przesilenia -taoolerskiego stoi 
więc tuż przed nami. Oczywiście, że 
oprócz kw estyi finansowych i owego 
starcia w spraw ach w ojskow yrh w y­
wołała je  także w pierwszym  rzędzie 
spraw a polski. Bezradny po bankru 
ctw ie polityki koloni żacyjn ej rząd 
vi niósł projekt wywłaszczenia polskiej 
własności ziemskiej. Był to „akt roz­
paczy", jak  powiedział poseł centrowy 
Htlller przy obradach w sejmie. Żadne 
ze stronnictw  pruskich nie powitało go 
z entuzyazm em , uczciwe żywioły z gó­
ry  oświadczyły się stanowczo przeciw 
takiej polityce rabunkowej, a zag ran i­
cą projekt wywołał jednom yślny o- 
krzyk grozy i oburzenia. W spaniała 
m an ifestac ja  w parlamencie wiedeń­
skim  dała i najzacieklejszem u hakaty- 
ście dużo dn m yślenia.

Iiząd znalazł się w niemiłej syiua- 
cyi. szczególnie nieprzyjem ną była dla 
niego opozycja, ja k ą  natychm iast po­
dnieśli konserwatyści. Źe agraryusze 
konserw atyw ni nie zachw ycają się 
projektem  wywłaszczenia, o tym w ie­
dziano ju ż  dawno, mimo to rząd łu- 

. dził się nadzieją, że zbyt wielkich tru ­
dności robić nie będą, i że uda się 
wywłaszczenie przeforsować, niedawszy 
przec.w rikom  wcale czasu do nam ysłu. 
Stało ię inaczej. Konserwatyści ośw iad­
czyli, że projekt wywłaszczenia w ior- 
mie, przedłożonej przez rząd, zaszko­
dziłby niezmiernie także niem ieckim  
agraryuszom  i że dlatego nie m ogą 
go przyjąć. W zasadzie nie m ają oni nic 
przeciw wywłaszczeniu, ale ustaw a taka 
powinna wyłącznie dotyczyć polaków 
» zaw ierać rozm aite zastrzeżenia, za­
bezpieczające interesy rolnictw a nie­
mieckiego. Na to rtąd  pomimo wszystko 
zgodzić się nie chce i nie może—usta­
wa, głosząca w yraźnie wywłaszczenie 
tylko polaków, sprzeciwiałaby się nie 
tylko duchem , ale naw et literą kon- 
sty tucy i, a tak  daleko rząd na razie 
iść nie chce. Rezultatem  tego było, że 
w kom isyi projekt rządowy o wywłasz­
czeniu odrzucono, konserw atyści gło­
sowali w tym  w ypadku razem  z pola­
kami, centrum  i wolnomyślnymi

Oczywiście, nie je s t  tym  sam ym  po­
wiedziane, że wywłaszczenie wogóje do 
sku tku  nie przyjdzie, rząd może i bę­
dzie z konserw atystam i pertraktow ać 
i w zamian za pewne ustępstw a może 
otrzym ać głosy egoistycznych agraryu- 
szy. Ale bądź co bądź odrzucenie wy­
właszczenia w kom isyi jest ciężką po­
rażką dla rządu  i przyczynia się także 
do zachw iania stanow iska kanclerza.

Takie sam e niepowodzenie ma ks 
Billów ze swoją ustaw ą o zebraniach 
i stowarzyszeniach dla Rzeszy, zawie­
ra jącą  w głośnym  § 7 zakaz przem awia­
nia na zebraniach publicznych w nie nie­
m ieckim  języku. Rząd liczył na  to, że 
rozm aitem i ustępstw am i na rzecz libe­
ralizm u, iak n. p. dopuszczenia kobiet 
do tow arzystw  politycznych, zdoła po­
zyskać dla siebie bezwzględne poparcie 
liberalnej lewicy i skłonić ją  do głoso­
wania za klau/.ulą wyjątkową. Z po­
czątku zdawało się rzeczywiście, że 
więlŁszość wolm myślnych olśniona ła­
ską rządową zgodzi się na takie 
niesłychane prawo wyjątkowe, szcze­
gólnie pruscy wolnomyślni zajęli bardzo 
dwuznaczne stanow isko. Teraz jednak 
coraz więcej głosów z obozu postępo­
wego odzywa się przeciw takiem u za­
przedaniu ideałów wolnom yślnych i 
opozycya przeciw § 7 wzrosła tak zna 
cznie, że w ioJR  przyjęcia go w parla­
m encie są bardzo małe.

W szystko to składa się na sy tu a c ję  
dla rządu bardzo niepom yślną. Ks Bil­
lów zarył się w swych zapędach kon­
serwa! ywno-liberalno antypolskich i nie 
może iść dalej, a w dodatku brzm ią 
w jjeg" uszach głosy hańby i pogardy, 
jakie się w całej cywilizowanej E uro­
pie podnoszą. Przesilenie jeet, jak  się  
skończy niewiadomo, wszystko jednak 
przem awia za tern, że gwiazda kancle­
rza gaśnie z przerażającą szybkością.

Bardzo ujem ne wrażenie wywołało 
w całym społeczeństwie wystąpienie 
posła Dziembowskiego w komisyi dla 
projektu wywłaszczenia Jedyny ten 
polski członek komisyi robił w tej 
chwili decydującej propozyoye Ugo­
dowe rządowi, k tóre nie licowały 
z godnością polaka i honorem narodu 
W szyscy zdum ieni zapytują się, w 
ezyjem im ieniu pos. Dziembowski nier 
fortunną tą dek larac ję  złożył. To pe­
wne, że go Koło polskie do tego me 
upoważniło. Pos. Dziembowski będzie 
musiai dać bezwłnczme wyczerpujące 
i niedwuznaczne wyjaśnienie.

Ku uczczeniu pamięci 
St- Wyspiańskiego.

W dzień pogrzeuu Stanisław a Wy­
spiańskiego zebrało się w Krakowie

grono osób ze świata literackiego i a r­
tystycznego, oraz przedstawicieli prasy 
i na wspóinem zgromadzeniu, liczącem 
około stu osób, wyraziło gorące pra­
gnienie doprowadzenia do sku tku  sze­
regu projektów, mających na celu uczcze­
nie pamięci i twórczości zmarłego. 
W tym celu zgrom adzenie to wybrało 
kom itet, w Którego skład weszli: Zenon 
Przesmycki (Miriam) przewodniczący, 
prof. Ferdynand Ruszczyc zastępca prze­
wodniczącego oraz jako członkowie; 
d r Adam  Chmiel, W ilnelm Feldm an, 
Karol Frycz, Jan  Kasprowicz, prof. Jó- 
z«r Mehoffer, Konrad Rakowski, W ła­
dysław Reym ont, Lucyan Rydel, Adam 
Grzymała Siedlecki, d-r Józef Skąpshi, 
Jerzy W archałowski, Zygm unt Wasi 
lewrki.

W dniu dzisiejszym otrzym aliśm y 
od kom itetu następującą

ODEZWĘ;
Dla uczczenia pamięci Stanisław a 

W yspiańskiego i spełnienia choć w czę­
ści jego nieziszczonych dotąd żarnie- 
rzeń artystycznych, wzy wamy społe­
czeństwo polskie, by dostarczyło środ­
ków m ateryalnych:

1) Na w ystaw ienie sceniczne niegra- 
nych dotąd sztuk poety, ściśle według 
myśli i planów poety.

*2) Ns wykonanie w szkle witrażów; 
-Kazimierz W ielki", „ -w  i ety S tani­
sław*, „H enr\k  Pobożny", „Polonia", 
„Śluby Jan a  Kazimierza".

3) Na zakupno spuścizny artystycznej 
celem stw orzenia w Muzeum narudo- 
wem oddziału im ienia Stanisława W y­
spiańskiego.

Gadaliśmy cześc jego  zwłokom, od­
dajm y cześć jego duchowi.

Zenon Przesmycki (Miriam J,Ferdynand 
Ruszcz c, Adam Chmiel, W ilhelm Feld­
man, Karol Frycz, Jan  Kasprowicz, -Jó­
zef Mehoffer, Konrad Rakowski, W ła­
dysław Reymont. Lucyan Rydel, Adam 
Grzymała-Siedlecki, Józef Skąpski. Je 
rzy W archałowski, Zygm unt W asi­
lewski.

Składli i zbierają adm in is trac je  ..ism 
polskich, oraz mecenas d-r Józef Skąp­
ski, Kraków, ul. św. Jana L. i2.

W szystkie pisma polskie prosimy o 
powtórzenie niniejszej odezwy.

Sprawy polskie.

Z sejmu prusktogo.
Niestety, wiadomość, k tórą daliśm y 

przed paru dniam i o ugodowym  oświad­
czeniu jednego z posłów polskich w ko­
m is ji s ijm u  pruskiego do spraw y wy­
właszczenia — spraw dza s i ę ..

Oto sprawozdanie „K uryere Poznań­
skiego", dotyczące tej kwestyi, w ca­
łości:

Na posiedzeniu kom isyi krytyko 
wano najpierw ciężki, biurokratyczny 
aparat kom isyi kołonizaeyjnej. Zwró­
cono także uwagę na wiadomość pe­
wnej gazety, że bank rzeszy przez 
udzielenie kredytu  popiera działalność 
p. B iederm anna. M inister finansów od­
parł, że nic m u o tern nie wiadomo.

N astępnie d-r Dziembowski złożył 
następującą dek larację:

„Zamierza się utworzyć polską par* 
tyę, któraby sta ła  mniej więcej na sta­
nowisku broszury p. Turny. Partya, 
którąby m ożna nazwać konserw atywną, 
zamierza dążyć do większego i m ocniej­
szego zbliżenia się do państw a p ru ­
skiego, aby utw orzyć pokój między 
polakami a niem cam i. wyrównać różnice 
i doprowadzić do zgody pomiędzy po- 
szczególnemi klasam i ludności. Jest 
bowienTp awdą, źe połacy bojkotują 
niemców, ale wezwano także niemców 
do bojkotu polaków Rozumniejsze (!) 
żywioły po obu stronacn  w inny praco­
wać nad utworzeniem  pokoju. W arun­
kiem lego jednakow iż jest nieuchw a­
lenie wywłaszczenia. Jeżeli to się nie 
siania, natenczas konserw atywne, ro ­
zumne (!) żywioły stracą  wpływ, roz­
goryczenie pchnie ludność polską w le­
wo i m iasto  izekomugo poisko-białogo 
niebezpieczeństwa pow stanie rzeczywi 
ste niebezpieczeństwo czerwone."

M inister spraw wew nętrznych odparł, 
że takie m yśli są m u—przyjemne, rząd 
również życzy sobie pokoju. A.le w ąt­
pliwe jes t, czy większość społeczeństwa 
nodziela stanow isko mówcy polskiego. 
Pokój z polakam i mógłby naturaln ie  
być wyłącznie tego rodzaju, że rząd 
dyktow ałby w arunk i1

Na posiedzeniu następnem  konser 
watyści podnieśli poważne wątpliwości 
wobec pro jek tu  rządow ego. Poniew aż 
wywłaszczenie jest środkiem  ostrym , 
wprost drakońskim , nie można g o ‘po 
wierzyć kom isyi kołonizaeyjnej, dopóki 
opierać się będzie na dzisiejszej orga 
nizaeył biurokratycznej. U stanow ienie 
okręgów, które m ają podlegać w yw ła­
szczenia. także nie będzie skuteczne. 
Polacy będą się osiedlali poza okręga­
mi, a przede wszy s tk  i em  okupować się 
będą w prowincyach pogranicznych, 
jak to  się już dziś dzieje. Tem u trzeba 
zapobiedz.

Trzeba dalej z góry zabezpieczyć nie 
miecką własność, aby wfckutek ustawy 
nie ucierpieli niem cy. dzieiżący od 
dzbsiątków  lat glebę na  Wschodzie.

Nacyonalni liberałow ie żądali, aby 
rozszerzono zakres działalności także 
na Górny Szlązk, poniew aż tam  niebez­
pieczeństwo polskie je s t  jeszcze w ię­
ksze, niż w PoZnańakiem i w Prusach 
zachodnich.

Z innej strony  podniesiono potrzebę 
zakazu parcelacji.

W olnomyślni* i centrov-cy zwracali 
uwagę na niebezpieczny charak ter u 
staw y, k tóra w dodatku  żadnego nie 
odniesie skutku. Szczególnie skarżono 
się ze strony  wolnom yfilnej na dzia­
łalność komisyi w k ie ia u k u  sprzedaży 
produktów kolonistów, oraz nabyw ania 
nawozów i t  a. K om isya posługuje się 
niemieckiemu śpichlerzanji k tó re  o trzy­
m ują znaczną prowiżyę, a  oprócz tego 
załatw iają także in teresy  z osobami 
pryw atnem i (właścicielami! ziem skim i) 
i tym  sposobem robią szm oną konku 
rencyę kupcom po m laskach Tem u

trzeba zapobiedz, jeżeli kupcy nie m ają 
być zmuszeni do zawieszania swych 
inti resów

l życia parlaoenUr&cga.
Taktyka Kcła polskieg>.

.Gazeta Codzienna" ogłosiła szereg 
artykułów  pod tytułem  „Trzecia Duma 
i Koło po^kie".

W yjm ujem y z nich ustępy, wskazu­
jące na taktykę, jakiej zamierza przy­
trzymywać się Koło polskie w trzeciej 
Dumie.

„Koło polskie—pisze „Gaz Codz.“— 
w trzeciej Dumie państwowej już  sobie 
na najbliższy okres swą politykę za­
kreśliło. Je s t ona konsekw entnem  roz­
winięciem polityki, rozpoczętej w dwóch 
poprzednich Dum ach państwowych.

W dobie wybuchu przesilenia we­
wnętrznego w państw ie krój nasz przy­
ją ł program  autonomiczny. Ten pro­
gram  nie był żadnym wynalazkiem, 
ani sztucznym  pom ysłem — był on jedy­
nym możliwym wyrazem naturalnych 
dążeń odrębnego narodu w państwie, 
w którem  inny naród je s t głównym 
gospodarzem, wypowiedzianym w chwi­
li, kiedy jest mowa o przebudowie te­
go państw a. W każdym analogicznym 
momencie, każde pokolenie narodu w 
podobnem położeniu wystąpiłoby z ta ­
kim, a nie im n m  programem.

W pierwszej Dum ie państwowej przed­
staw icielstw o nasze złożyło odpowie­
dnią deklaracyę, w drugiej, zwołanej 
na t jc h  sam ych z&sadaon — wystąpiło 
z konkretnym  wnioskiem prawodaw 
czym

Potem nastąpił 16 (3) czerwca.
Rząd zorganizował trzecią Dumę pań­

stwową, w której już jest gospoda­
rzem, która m u składa świadectwa 
swego zaufania i deklaruje gotowość 
współdziałania z jego polityką Polacy 
nie m ają tu  potrzeby składania wnio­
sku autonom icznego, żeby się przeko­
nać o stanow isku tej Dumy państw o­
wej. Bez tego jest ono aż nad to  wi­
doczne.

Czyż to znaczy, żebyśm y dla tej Du­
my państw ow ej, ze względu na jej 
skład, mieli zm ienić swój program? 
ażebyśmy pod jej wpływem mieli dojść 
do przekonania, że krajowi co innego 
je s t potrzebne?...

My wiemy dobrze, iż kraj nasz, rzą­
dzony przez centralistyczną biurokra- 
cyę, normalnie żyć i rozwijać się nie 
będzie i kłam alibyśmy, przyświadcza­
jąc, że Królestwo będzie uszczęśliwione 
przez rozciągnięcie na nie insiytucyi 
rosyjskiego samoraądu, chociażby bez 
ograniczeń, i przez drobne narodowe 
koncesye, gdyby te były w planie. 
Nasze stanowisko zasadnicze pozostaje 
to samo.

Ale położenie się zmieniło. Rząd na 
nasze aspiracye powiedział stanowcze 
„nie" i uniemożliwił nam  czasowo, — 
jesteśm y  przekonaiii, że tylko czaso 
wo,—walkę o urzeczywistnienie nasze­
go program u. Rząd teraz, mając w 
swem ręku  Dumę państwową, zapowia 
da, że będzie przeprowadzał rekon­
s tru k c ję  państw a po swojemu i za­
pewnia, że ma dostateczną siłę, by 
swoje plany urzeczywistnić.

Jakaż w tych w arunkach rola pized- 
staw icielstw e polskiego, które ma być 
w Dumie państwowej świadkiem tej 
roboty. Co ma ono robić?...

Opuścić Dumę państwową?... Może 
przyjść m om ent, że ł to będzie konie­
cznością — ale na to zdecydowaćby się 
można tyłku wtedy, gdyby się okazało, 
że niema cienia nawet możliwości o- 
brony interesów kraju i narodu od 
krzywd, jakie je ze strony tej Dumy 
państ wowej spotkać mogą. Dopóki je s t  
jakiekolw iek prawdopodobieństwo, że 
w walce parła men taniej można będzie 
choćby drobne rzeczy ocalać, przedsta 
wieielstwo kraju ma obowiązek w y­
trw ać na stanow isku, choćby ono było 
naicięższem.

Poprzestać jedynie na obronie kraju 
i narodu od krzywd zamierzonych?... 
To zoyt ubog° roia, przy tern yoła pnży 
teczna na dziś, ale nie prowadząca w 
niczem do przyszłego urzeczywistnienia 
naszego program u.

Protestować przeciw polityce rządu 
i jego  większości w D,imie państwo­
wej?... P rotestu je się tylko wtedy, gdy 
zabrakło wszelkiej innej broni, gdy 
nieprzyjaciel iest tak potężny, iż ża­
dnej innej broni przeciw niem u iżyć 
nie można. Tymczasem rżąd m a siłę 
chwilową i wszelkie oroby powrotu do 
silnego stanow iska nawewnątrz i na- 
zewnąirz bez gruntow nej przebudowy 
państw a muszą się skończyć niepowo­
dzeniem. To jest główna słaba strona 
stanow iska rządu, dająca broń w ręce 
jego przeciwnikom. Je s t to broń k ry ­
tyki.

Tę bron postanowiło wziąć w rękę 
KJołó polskie Stanowisko jego  wobec 
rządu jes t dziś mniej więcej takie: 
m yśm y wystąpili ze swoim program em  
reform y na g run rie  naszego kraiu, 
wyście nam przecięli drogę do waikl 
o urzeczywistnienie tego program u; 
stawiacie na to miejsce program  swój 
własny. Pokażcie go— a my wam wy 
każemy, że nie prowadzi on do nicze­
go, że przy jego  poń. icy państw*- nie 
podźwigniecie, a w kraju naszym nie 
doprowadzicie do norm alnych stosun­
ków i do spokoju.

Taki punkt w yjśc ia  wzięło dziś Kołc 
polskie illa swej polityki w trzeciej 
Dumie do czasu, póki nie zjawią się 
warunki do akcyi pozytywnej. To sta 
nowisko krytyczne je s t z jednej strony 
oczyszczaniem g run tu  na przyszłość 
dla swego program u, z drugiej zaś — 
dąje ono szeroką i m ocną podstawę ao 
obrony naszych interesów w chwili 
obecnej.

Przy tej postawie, o ile je j towarzy­
szy należyty spokój, zimńs krew  i tak t 
parlam entarny, no i, m a się rozumieć, 
należyta szerokość poglądu polityczne­
go, nieliczna reprezen tacja  nasz* ma 
widoki utrzym ania uwej powagi wobec 
D um y państwowe], i zwłaszcza wobec

szerokiej opinii rosyjskiej, oraz naka­
zania sobie szacunku u najzajadlejszych 
wrogów. Przez nią utrw ala się poczu­
cie wyższości politycznej polaków, któ­
re m usim y wpajać, jeżeli chcemy, by 
nasze dążenia odniosły w przyszłości 
zwycięztwo.

Rozpoczęciem rej właśnie polityki w 
trzeciej Dumie jes t mowa ze strony 
Koła w odpowiedzi na dek larac ję  rządu.

Koło pi lskie postanowiło w chwili 
obecnej nie występować z żadnym pro­
gram em , z żadnymi wnioskam i prawo­
dawczymi, z drugiej zaś strony unikać,
0 ile to  możliwe, wszelkich deklaracyl 
w jakim kolwiek kierunku, w na jtru ­
dniejszych właśnie chw ilach—przy adre­
sie i przy dotknięcia zmiar. wybor­
czych 3 czerwca — ograniczyło się ono 
tylko do nieuniknionych oświadczeń. 
W pierwszym  wypadku oświadczyło, 
że staw ia Osobę Monarchy ponad wal­
ką polityczną i polityką rządu, biorąc 
to oświadczenie za punkt wyjścia do 
swego stanow iska względem adresu; 
w drugim  —zadeklarowało w 
kraju, że naród nasz nigdy się 
godzi z upośledzonem w parsiw ie po­
łożeniem i z państw em , które gu upo­
śledza. Mówiąc nawiasem, prezes m i­
nistrów w odpowiedzi swej piątkowej 
zajął stanowisko przeciwne, wyprowa­
dzając właśnie Osobę Monarchy w dy- 
skusyi o zmianach 3 czerwca i tem 
uwalniając siebie od odpowiedzi w tej 
sprawie.

Wiele danych przem awia za tem, że 
pozycya moralna, zdobyta w państwie
1 nazewnątrz państw a przez reprezen- 
tacyę polską, dzięki jej poprzedniej 
działalności parlam entarnej, ds się u- 
trzym ać i umocnić, co w tych w arun­
kach będzie wielką zdobvczą. Posia­
danie takiej pozycyi je s t . dia nas ko­
niecznością.

Bo kwesty a polska w państw ie ro- 
syjskiem  nie je s t  jedynie  kw estyą po­
krzywdzonej narodowości, ale jes t kwe­
styą his i orycznego, kulturalnego naro­
du, który dorósł do wyższych form 
życia politycznego od tych, co nim 
rządzą".

imieniu 
nie po-

K R G N IK A P R O W IN C Y O N A L N A

mości o teraźniejszych po.siadaozach 
kwitów tym czasowych zarządu, dla wy­
m iany takowych na a k c je  Akcye bę­
dą dżlesięeioruhlowe, ja k  tego wyma­
ga  zatw ierdzona ustaw a Towarzystwa. 
Jak dowiadujemy się, walne zebranie 
udziałowców ma się odbyć w  końcu 
stycznia r. n., t. j. pc sporządzeniu bi­
lansu  za rok ubiegły.

—  Wieczernica manaclinistów. Dziś
g. 8  ej. wieczorem w lokalu P. T. G.

(L uteranska £2) odbędzie się „W ieczor­
nica m andolinistów " przy udziale pp.: 
Borkowskiego, W ilczkowskiego, Mie- 
dzianowskiego I innych. W ieczornica ta 
budzi wielkie zainteresow anie zarówno 
ze względu na obfitość program u, jak  

na udział popmsnnycb wykonawców.
— Ooczyt p. Noskowskiego. Dowia­

dujem y się, że o pozwolenie na odczyt 
p. Z ygm unta Noskowskiego p. t.: „Istota 
twórczości Szopena", czyni starania 
zarząd P. T. G i że odczyt ten odbę­
dzie się w lokalu Towarzystwa d. 3 0  
b. m. (w piątek) c godz. 8 wieczorem.

— Z  uniwersytetu Jednocześnie z 
wysłaniem dc policyi świadectw o wy­
daleniu z uniw ersytetu i dokum entów 
wydalonych studentów , odnośne komi 
sye poborowe otrzym ają listę wydalo­
nych studentów , którzy korzystali z 
prolongaty term inu  odsługlw ania służ­
by wojskowej, do czasu skończenia 
uniw ersy tetu .

W czoraj rek to r uniwarsyietu zw ró­
cił się do p. gubernatora z prośbą o 
przysłanie listy  studentów , zapisanych 
przez policyę, jako uczestników rozru­
chów z dn. 17 listopada. Po otrzym a­
niu list tych, kancelarya do spraw stu ­
denckich zajmie się sporządzeniem 
świadectw c uwolnieniu, św iadectw a 
te, wraz z dokum entam i, na żąaanie 
adm in istrac ji, nie bedą wydawane s tu ­
dentom do rąk , a przesyłane dla w rę­
czenia na policyi, z zaświadczeniem, 
że talii, a taki student wydaiony zo­
stał na mocy uchw ały rady  uniw ersy 
teckiej, za udział w* rozruchach z dp. 
17 listopada.

— Na podanie rady profesorów o 
zam knięciu uniw ersytetu do stycznia, 
m in ister oświaty jeszcze nie odpowie­
dział. Ponieważ zaś przed uehwają r a ­
dy, m inister uprzedził, że uniw ersytet 
może być zam knięiy tylko w razie o 
statecznym , ad m in is trac ja  uniw ersy­
tecka jes t zdania, że m inister w za­
szłych wypadkach nie widzi „ostatecz­
nego razu‘- i dlatego nie liczy na speł­
nienie prośby o zam knięcie uniwersy 
te tu

— Sąd dyscyplinarny zakończył wczo­
raj rozpatryw ania spraw y 132 s tu d e n ­
tów, którzy, w edług iniorm acyi poli­
c j i ,  przyjm owali udział w zaburze­
niach d 3 listopada. Wszyscy, pocią­
gnięci do odpowiedzialności, zostali za 
w iadomieni o term inie spraw y, za po 
średnictw em  prorektora. W szyscy poa- 
sądni podzieleni zostali na 3 grupy, a 
p n e d  sądem  stanęło nie więcej, niż 
6—7 osób od kaidej grupy, reszta zaś 
za pośrednictw em  pełnom ocnika od 
grupv odmówiła sk łedan ia  zeznań. P ra ­
wie wszyscy studenci, którzy nie chcie 
li składać zeznać, brali udział w za 
burzeniach i. 17 b. m. -Wyrok sądu 
zostanie ogłoszony jutro, dn. 26 b. m.

—  Sprawa człoakow raoy przedstawi­
cieli studenckich. Sędzia śledczy do 
spraw  szczególnej wagi, p. Moźajski, 
badał oskarżonych o należenie do nie­
dozwolonych stowarzyszeń członków 
byłej rady studenckich przedstawicieli, 
studentów  Siemienoowa, Mukałowa i 
Bendera. Pierwszych dwóch wypu­
szczono za kaucyą 3 0 0  rb. Podanie 
zaś jednego z profesorów o wypuszcze­
nie za k a u c ją  Bendera odrzucono. 
Umieszczono go w więzieniu lukja- 
nowskiem. Dochodzenie śledcze pro­
wadzone jest pnd kieruBkiem proku­
ra to ra .

— Z w yższych kursów żeńskich. Przy

(Z  p itm  i  od ko rupondentów ).

—  Araazłowani* naaczyolela W  Lipowcu po 
bezowocnej ie"dzvi zaaresztowano pized paru 
dniami nauczyciela szkoły cerkiewno-paraflalnej,
N. Torgoniego. Aresztowania dokonano—jak do­
noszą cKij W iestii—na rozkaz wołyńskiego wy 
działu ochrony. P Torgoniego' zamf^niętc w wie­
zieniu miejscowim.

— Rewtzya. W dn. 21 listopada w mieszka 
niu u.zedmka cuarowni w Audruszkowie, p. Gul 
dyńskiego, zrobiono rewizyę. N if podejrzanego 
nie znaleziono i pjrlicya zabrar. tylko kUk: wy­
dawnictw T-wa <Ziranie> 1 jeden numer dzien­
nika cBałCkij Golus*. Zabrane książki po prze.i- 
izoniu zwrócono panu G. Donoszą o tem ^Kij.
W icstb.

— Uwolnienie. W dn. 2ź listopada wypuszczo­
no z więzienia wasylkowskiego Lejbę Kornslei 
na, który przeć trzema tvgodniami był areszto­
wany w kastowie, w komisyi poborowej.

— Małoletni morderca. W  dn. 16 listopada 
w dzied7 ńcu domu p. J rdlińskńgo w Żytomie­
rzu, dwóch chłopców 12-' tnich, Ju hnicki i Gó­
ra, bawiło się w śnieżki. Podczas zabawy dzieci 
się pokłóciły i Juchuicki, wydobywszy scyzoryk, 
zadał nim koledze ranę w je- ą ^zęść" piersi, 
przebijając płuco. Zrobiwszy to, chłopak uciekł,
Gora Zaś, aiewąjąc się krwią, wlókł się do do­
mu p. Jedlińskiego. Wezwano natychmiast fe t  
czera, ale pomoc była niepotrzebną, w pół go 
dżiny I'owiem niespołna—według słów cWołi ż y ­
zni*—dziecko zmarło. Mały zabójca, dowiedział - 
szy się « śmierci Gory, wpadł w i oznacz i chciał 
się topić, ale rodzice go dopędzili w porę ' 
przyprowadzili do domu. Chłopczyka pozostawro 
no pod dozorem rodziców.

— Mlaeto bez wody. Do . zędu mian takich 
należy—zds.Diem korespondenta «Kij, W iest.*— 
zaliczyć Krzemieńczng, którego tojcowie* odmó 
wil: braciom Sandomirskim pozwolenia na urzą­
dzenie w mieście wodociągu, motywując udmowę 
swą obawą oi^bezpieczeńai-wa w czasie powodzi.
Ud 50 '»t chyba raeui miejscy opracowują spra­
wę wodociągów, a Krzeruieńczug mn3i poprze-
Smwaó na wodzie, przywożonej bardzo prymity- ,___  ̂ -    _ „
wnie w beczkach. Miasto, liczące 5'WXX) jł o -  y .e j ś c iu  d o  lO k aiu  k u r s ó w  w y w ie s z o n o

gę całej Rady Członek kom isyi rew i­
zyjnej- P Orgis vun Rutenberg zapytał 
jaki los spotkał pracę komisyi, która 
w tej snrawie znalazła dużo poszlak, 
obciążających d-ra Iwanowa. P. D ia­
ków oświadczył, że rade szpitalna 
rozpatrzywszy całą te sprawę, nie 
znalazła w postępowaniu d-ra Iwano­
wa nic ni iwiasciwego. Na tem at ten 
zawiązała się d yskusja , w której ozęść 
radnych nie szozędziła wycieczek prze­
ciw prasie miejscowej, zbyt n iedyskre­
tnej czatam i. Na głosow aniu tajnem  
uchwalono d rowi Iwanowi udzielić u r ­
lopu, nie wypłacając mu jednak penayi 
za ten czas

Oprawy wodociągowe. Miejska 
kom isya wodociągowa zawiadomiła za­
rząd miejski, że T-wo wodociągowe 

pompę wodociągową w 
gdzie znajdują się da-

buduje nową 
tem  miejscu, 
wne.

Sprawy kanalizacyjna.

s-fcańców, dotycLczas obywać się mus. bez wo­
dociągów.

— W Padomyąlu więzieniu, obliczone najwy­
żej na 100 oeób, zaTtyia obecnie w swych mu- 
raieb 312 n ięźiiów . Ciasnota jest okropna. W ię­
kszość uwięzionych stanowią przestępcy krymi­
nalni.

— fieradatajpal, pov.. radomyskiego, W listo­
padzie sąd pokoju 4-go rewirc okręgu radorny- 
akiugo, prz« niesiony został jak donosi «Kij o w iś­
nio*—z m. Iw iakow a do wsi Oranno, gminy 
goraostajpnlsklej. Zr powód tego przeniesieniu 
posłużyło io, ze wieś C anuo znajduje się w sa­
mym środku 4-izo rewiru i że sąd pokoju znsj- 
dov af się tu od ■ 1874 (l. j. od chwili wprn- 
wadi onia w gub. kijowskiej sądów pokojn- ao 
r. 1887, kiedy to z niewi&comy^h przyczyn prze- 
niesi-mo go do odlegiego Iwankowa. Przeniesie­
nie obecne do Granoa ucieszyło oczywiście wizy- 
stjkich, mających jakakolwiek styczność z sąder; 
wprawił,j zaś w zły humor wszystkich pokątnycn 
adwokatów Zydków, którzy będa puzbawieni mo­
żności (obrabiania* latwowieruycr włościan Sy- 
tuacya ich jest tem mniej wesoła, że we wii 
Or.rno, jako leżącej poza graakę oaiedleuta ży­
dowskiego, zamieszkać nio mogą Zmartwili 
tem również właściciele Zaiazdów, gdzie włościa­
nie, przyjeżdżający na - .d y , noeąią i ko­
rzystają z tąjnie sprzedawane, wódki. MKutkiem 
tego wszystkiego, niektórzy mif "zkańcy Iwanko- 
w* poaali do ministrr spraw edliwości prośbę o 
cofnięcie sr.du z powiotem do iwankowa. K n -  
szkańey zs ś gminy gc-nosiajpolskiej ze sv*ij 
•irony wnieśli podanie o nozosiawienu sądu w 
Gornostąjpolu K ióre z podań zostanie uwzglę­
dnionym, niewiadomo.

K R O N I K A .

—  Wiec parafian Dziś w sa l! kiunu 
„Ogniwo" odbędzie się wiec parafian 
katolików naszego m iasta, Łainicyowany 
przez grono osób dobrej woli w celu 
wprowadzeni*, t. zw. „Syndykatu  Ko­
ścielnego*, k tóry  ma zarządzać fundu­
szam i kościelnymi. Ze wzg lędu na do­
niosłość spraw y pożądany jest lak na j­
liczniejszy udział parafian. Zebranie 
rozpocznie się o gods. 2-ej po południu

—  Mifcśnicy zam ierzają uezcić pa­
m ięć ś. p. W yspiańskiego przez urzą­
dzenie wieczoru literackiego, sk łada ją ­
cego się z utworów zgasłego poety.

W ieczór m a być poprzedzony ' od­
czytem, a do współudziału zarząd Mi­
łośników  zaprosi reprezentantów  innych 
organizacj i polskich w Kij o wio

—  Kawiarnia udziftława. F unkcjonu ­
jąca od stycznia r. b. w Kij iwie „Ka­
wiarnia" l działowa, w tych dniach otrzy­
m ała s ta tu t  zatw ierdzony przez m iej­
scowe władze gubern lalne. Zarząd o- 
becnle zajęty je s t  zhioraniejp wiado­

wczoraj następujące ogłoszenie, podpi­
sane przez prezesa ra d rm  aiatroaicziiej, 
p. Armaszewskiego:

„Rada pedagogiczna wyższych żeń­
skich kursów jar jo s ied rr  iwftti dnia 2 L 
23 listopada, p ostu  a« G& ze względu 
na rozruchy, które m iały miejsce na 
kursach w ostatnich czasach przerwać 
wykłady do stycznia 1908 r. i uwolnić 
wszystkie słuchaczki. Równocześnie rada 
pedagogiczna noaUwwtts przyjmować 
uwolnione ałnoh^ozk pf juoc^ podań, 
które bedą Drzy.mowane od dn. 26 li­
stopada ao dnie a grudnie w  kance- 
mryi i tr ś ó ir , ruDtousde oprócz dni 
świątecznych. Do podania powinien 
być  dorączony podpisany przez petentkę 
‘‘gzempłnrz przepisów dla słuchaczek 
wyższych kursów żeńskich Rezultaty 
przyjęć będą ogłoszone około dnia 10 
grudnia".

Rozpatrywanie podań i ponowne 
przyjmowanie cada Dedagogiczng pole­
ciła zuzadowi. Przesłuchane semestry 
będa zaliczane, igzami&a rozpoczną się 
w dniu 16 stycznia. Gd wczoraj słu­
chaczki dopuszczane są d * lokalu kur­
sów i do aanoełaryi, leca wydawanie 
urlopów i świadectw na bilety ulgowe, 
wobec uwołniezia wszystkich słucha 
r s e l , zostało przerwane. Osoby, które 
złożą poianki o ponowne przyjęcie, 
będą jv a ia n e  zł. warunkowo przyjęte 
do os ateeanej docyzyi sarsadu i pędą 
mogły otrzymywać*urlopy i świadectwa 
ns bikty ulgowe. Co się tyczy żydó­
wek, które z ptfrwłu uwolnienia zo­
stały p o z b a w io n e  prawe samiesukiwa- 
nifi w Kijowie, to dyrektor kursów 
postanowił wszcząć s tarasu o nie wy­
siedlanie ich do czasu wydania przez 
zarząd ostateczną) docyzyi w sprawie 
ponewnegc przy r ju s  ich aa Larsa.

— Rody młejakie/ Dnia
23 b m., nąjwiekazą -buioc wywołała 
sprawa d-ra Iwanowa, mdaogc z ordy­
natorów ezpiLała A*ek«androw8fcDgo, 
który prosu o 4-młesiączny urlop z 
zachowaniem w ciągu tego czasu w y­
nagrodzenie awykhtgm ponieważ d-r 
Jwunow nie iak  dawno był bohrD rem 
słynnej hiatnryi, po*egą;acej na tem, 
żf jedne z  pacyentek sfipitała zmarła 
po operaoyi spóźnionej wskutek tego, 
ze d-r iwanów nic mógł się porozu­
m ieć co cU wynagrodzenia zt .operację, 
której pow.iuen był dokonać łuzpłs- 
tnw tego odzazu r,WJ*3ołła u,wa­

Wy dział
rolnictw a zawiadomił zarząd m iejski, 
że cena jednej dziesięciny ziemi w m iej­
scowości W ita-Litew ska, gdzie zarząd 
m iejski projektuje urządzić pola Iryga­
cyjne. będzie wynosiła przeszło 100 
rubli.

— Przepisy sanitarne. Prezydent 
m iasta zwrócił się do gubernatora z 
Drośbą, aby przepisy obowiązujące w 
spraw ie łam ania lodu dla lodowni m iej­
skich, zatw ierdzone przez Radę m iejską, 
zysk a ły  siłę praw ną natychm iast po 
wydrukowaniu w „Gub. Wied."

— Polecenie departamentu policyi. 
D yrektor departam entu  policyi zwrócił 
się do gubernatora kijowskiego z >ro- 
śbą o zarekom endowanie mu osób, k tó­
re jego zdaniem oyłybj odpowiednie 
na stanow iska policinąjstrów. Okó nik 
ten został spowodowany tą  okoliczno­
ścią, że dyrektor departam entu o trzy ­
mał liczne prośby oa niektórych g u ­
bernatorów  o zarekom endowanie im 
kandydatów na stanow iska policm aj­
strów  w guberniach.

—  W sprawie reorganizaoyi policyi 
miejskiej w Kijowie. Jak  już uonosiu- 
ómy, przedstaw iciele żydowskiego Tow 
dobroczynności wszczęli starania o za­
przestanie czerpania z sum  koszernych 
na utrzym anie dodatkowego personelu 
policyi m iejskiej, istniejącego od 1891 
r. W tej spraw ie adm inistracya gu- 
beruialna przesłała m inisterstw u szcze­
gółowy raport, w którym  wyrażono 
życzenie, aby dodatkowy Dersoneł po­
licyi utrzym yw any oył na koszt sk a r­
bu. Obecnie vice-dyrektor departa­
m entu odpowiedział, że m inisterstw o 
oczekuje szczegółowszego i bardziej u- 
m otyw ow anego-raportu w sprawie ko ­
nieczności zachowania w składzie k i­
jow skiej policyi miejskiej, aż do ogól­
nego rozpauzenia ustaw i etatów  poli­
cyi 11 urzędów rewirowych i 30 stój­
kowych, utrzym yw anych z funduszów, 
cze-panych z opłat koszernych.

— Nowy oddział policyiny. D yrektor 
zarządu cukrow ni i rafinery5 w Pohre- 
byszczach zwrócił się do guńe-natora 
z prośbą o naznaczenie do pomienlonej 
cukrow ni 5 młodszych i jednego s ta r­
szego strażnika policyjnego. Prośba ta 
została uwzględniona przez guber­
natora

—  To w a rzystw o  wzajemnej pornosy.
Gubernialna kom isya do spraw o s to ­
warzyszeniach otrzym ała podanie, pod­
pisane przez lekarza Gruna, Mordkę 
Czerkaskiego i in z prośoą o zatw ier­
dzenie w Białej Cerkwi Towarzystwa 
wzajemnej pomocy na wypadek śmierci.

— Huinański kiub hasi owcóv Kupcy: 
Frejdenberg, Pines, Krug^y iin . wszczęli 
s ta ran ia  o legalizację  s ta tu tu  bnm ań- 
pfeiego klubu handlowców.

— Z ruchu zawedawego. Na osiat- 
niem posiedzeniu ogólnem piekarzy 
i enkieruików  poruszono znćw s p ra w ę  
zlikwidowania interesów związku, wię­
kszość bowiem czkmków zachows^je 
się zupełnie obojętnie i nawet na ogól­
ne zebrania uczęszcza bardzo rzadko. 
Gospodarze, korzystając ze słabości ro- 
ootnika. zaczynają już zmniejszać p ła ­
cę. Postanowiono w końcu związku 
nie Jikwidow&ć, a wybrać natom iast 
kom isję, którabv się zajęła zorganizo­
waniem związku ne nowo.

— Na zebraniu narządu zv.iązku fa r­
m aceutów postanowiono co tydzień 
zwoływać posiedzenia delegatów, na 
których będą czytane refera ty  na te ­
mat ruchu zawodowego. Oprócz tego, 
wybrano 2 eh delegatów do komisyi 
oświaty indowej.

— W d. 29 listopada, o g  «-ej wie­
czorom w  sali odczytowej dom u lud* 
wogo odbędzie się ogólne zebranie pr®- 
cowuików fotograficznych. Porządek 
daoim y obejmuje: l)  odczyt J , P ię tro ­
wa: 2) wybór członków zarządu i #i 
i p raw y  bieżące.

— Towarzystwo walki z choterw, ja­
kie się niedawno zorganizowało w Ki­
jow ie, wydało odezwę ao m ieszkań­
ców, nawołującą do wstępowania do 
T-wa, brania uaziału w walce z epide­
mią i okazywania w tem  pomocy ad ­
m in is trac ji i samorządowi m iejskiem u. 
W  końcu odezwy T-wo zaznacza, że tu 
Ghodzi o osobiste bezpieczeństwo, zw ra­
ca uwagę, że z wiosną epidem ia przyj- 
m .e  dałeKo groźniejsze lczm iary  i pro­
si w szystkich o przybycie m  ogólni 
zebranie, jakie m a się odbyć o g 2-ej 
oo poł. w d 2 grudn ia  w klubie cy ­
klistów.

— W sprawie podejrzarych operacy 
‘■endlowych. Na prośbę p. Sergiusar 
N osow i-m , krojczego zakładu k raw ie­
ckiego Klimowicza, zaznaczam y, iż nie 
m ia1 on żadnej styczności z  f id e jra a -  
nemi operacjam i handlew em i T ojby e t 
Go., o k tó rych  była w zraisuka w n-rze 
268 nassegc pisma.

— Kara administracyjna. Na mocy 
postanowienia gubernatora, aresztow a­
ni na dworcu Poiakow i Stadniczenko 
: ostali skazani w drodze adm in is tra ­
cyjnej za noszenie broni bez pozwole­
nia, na 3 m iesiące więzienia.

OSOBISTE
— W yjechał do ^okaw y 

nator połtawski, M. Katerinicz.
— NAPAŚCIE. Ulic*, Miełygowfc 

WoJ *2’ ii" ulubiODbm mioja >o 
rod* aj u o..r> ,/lrow, którzy z ćalą b«.„zi 
napadaj* oa preecbodniór nawer w biał 
'Onegdąj napadu .akiogo dokonano n 
przechodzą**,eg rewirowego- Kzsei* się



D Z I E N N I K K I .1 •• W S K ! Nr 270

pościg za rabusiami, ale ci zdołali ukryć się 
w rurze podziemnej, przechodzącej poa cŻytnim* 
rynkiem. Rewirowy dał za uciekającymi kilka 
strzałów ale chybił Na tem samem miejscu 
chłopak jakiś zagrabił M. Esterinowi czapkę 
Rabusia schwytano; jest to jak się okazało, 
16-letni A. Kostakow, zbiegły z Rubieżowskiej 
kolonii dla małoletnich przestępców.

— OFIARA SZAŁU podpułkownika Popowa, 
właścicielka pralni, przy ul. Sofijowskiej, A 
Mieszkowa,, zmarła wczorąj w szpitalu. Zabójcę 
przewieziono do więzienia.

Rozstrój nerwowy niecc się zmniejszył i pod­
pułkownik jest trochę spokojniejszy.

— KRADZIEŻE. Dn. 23 listopada w lea- 
trze cSołowcowaj wyciągnięto z kieszeni sę 
dziemn śledczemu kapitanowi Kubckowowi pil 
gilares, w którym było 300 rb. gotówką, różne 
notatki i dokument urzędowy n przeniesieniu go 
do Irkucka.

— W mieszkauiu Anny Gurbjt w d. Nr JO 
przy nl. Gogolewskiej, njęto na gorącym uczyn­
ku kradzieży Annę Iszczenko i Ryszarda Terpi- 
łowskiego.

— UJĘTY DEZERTER. Unt-gdaj na ul. 
Nikolskiej a-esztowano dwie podejrzane osobi 
stości. Jedoń z aresztowauych podał się za Ni- 
Kifora Bebałc, drugi za Efima Nestuchowa. 
Rzekomy Nestuchow mieszkał w Kijowie za fał­
szywym pasportcm i jak okazało się, w czerwcu 
r. b. zbiegł z 59 lubelskiego pułku piechoty, 
k'Viłterującego w Odesie.

— POŻAR. Du. listopada wieczorem, 
wszczął się pożar na Zwierzyńcu w zaułku Be­
zimiennym, w sadybie Nr 17, uależącej do Ulia- 
uy Phomiakowej. Ogień zniszczył doszczętnie 
niewielki domek który nie był ubezpieczony.

— UPARTA WŁAŚCICIELKA DOMU. One- 
g«lai policja spisała poraź czwarty czy piąty 
protokuł c znajdowaniu się w domu N Łazarie- 
woj ajnegt domu rozpusty. Gdy policya pole­
ciła jej wyzbyć się podobnych lokatorów, gospo­
dyń* odpowiedziała odmownie. P. Ł. pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej

KRONIKA ZAMIEJSCOWA
—  W sprawie szkoln ctwa. „Kuryer 

W arszawski" donosi:
Nadeszły do W arszawy pryw atne 

wiadomości ze sfer biurokratycznych 
z Petersburga, że podczas obecnego 
pobytu nad Newą kurato ra  warszaw­
skiego okręgu naukowego, w m inister­
stw ie oświaty były rozważane spraw y 
dalszych losów uniw ersytetu  warszaw­
skiego. U niw ersytet rosyjski i nadal 
m a pozostać w Warszawie, bez żadnych 
zmian. W kw estyi rzeczonej kurato r 
osobiście złożył najpoddańszy raport

W edług wieści, krążących śród pro­
fesorów uniw ersytetu  warszawskiego, 
kierunek polityki szkolnej w Królestwie 
Polskiem nie wykroczy poza znaną 
uchwałę kom itetu m inistrów z r. 
1905, pozwalającą na zakładanie pry 
w atnycn szkół polsirich. W  razie wpro- 
waazenia w Polsce sam orządu ziem­
skiego i m iejskiego, kom petencye m iast 
i zarządów ziem skich w spraw ach 
szkolnych m ają być zrównane z knm- 
petencyą w spraw ach policyjnych.

—  Warszawskie To w a rzys tw o  aauko 
we zostało przed paru dniam i zatw ier­
dzone

Na prezesa powołano znanego bada­
cza i h istoryka, p A leksandra Jabłono­
wskiego, na wiceprezesa p. Samuela 
Dicksteina.

Towarzystwo będzie się dzieliło na 
trzy wydziały: 1) języka i literatu ry ; 
9) nauk antropologicznych, społecznych; 
hietorvi i filozofii oraz 8) nauk fizy­
cznych i m atem atycznych. Na prezesa 
wydziału języka i literatu ry  wybrano 

A. K iyńskiego, a na sekretarza p. 
nacego Chrzanowskiego. W wydziule 

nauk antropologicznych, społecznych, 
h istory i i filozofii, przewodniczącym 
będzie s ta ty styk  p. W itold Załęski, se­
kretarzem  zaś p. A leksander K raushar. 
W wydziale zaś m atem atycznym  i przy­
rodniczym, powołano na przewudniczą- 
cego p. Józefa Eismonda, a na sekre­
tarza  p, J a n a  Tura.

Na sekre tarza  generalnego Tow arzy­
stw a powołano p. Adolfa Suligowskiego, 
który jednak  ala braku czasu zrzekł 
sie m andatu, ale na prośbę prezesa 
Jabłonow skiego, oświadczył gotowość 
pełnienia tych obowiązków chwilowo, 
ao czasu ostatecznego ukonstytuow ania 
się zarządu, co w ciągu b. m. ma na­
stąpić.

Praca naukow a Tow arzystw a rozpo­
cznie się 7. początkiem roku przyszłego, 
zaraz po zupełnem ukonstytuow aniu 
się, to je s t  ustalen iu  liczby członków, 
iak również po mającym nastąpić wv- 
borze jeszcze sześciu członków zarządu 
i sekretarza generalnego.

Biuro Tow arzystw a mieści się przy 
ul. Krakowskie Przedm ieście Nr. 7, 
obok mieszkania profesora Barano­
wskiego.

—  Bojkot tow arów  niemisokich. Pi­
sm a warszaw skie dają list następujący:

„Mam zaszczyt prosić o łaskaw e w y­
drukowanie mojej odpowiedzi, wysłanej 

eztówką poleconą pod adresem  firm y 
rlińsk iej, do wiadomości kupców pol­

skich całego k raju , którzy praw dopo­
dobnie otrzym ali lub otrzym ają oferty 
naszych wrcgów z nad Sprei.

Inne pism a polskie upraszam  o po­
wtórzenie niniejszego listu.

„W skutek przysłanej mi oferty, w 
przedmiocie nabycia książki adrtsow ej 
firm eksportowych w Berlinie, zawia­
damiam, że z niej nie skorzystam ; gdyż 
n ietrlko  ja , ale wszyscy kupcy polscy 
z W arszawy i Królestwa Polskiego ża­
dnego towaru nadal z Prus, a w  szcze­
gólności z Berlina, sprowadzać nie bę- 
aą. Powodem naszego postanow ienia 
jest skandaliczne prawo o wywłaszcze­
niu polaków, wniesione pod obrady 
sejm u pruskiego. Z narodem , w taki 
sposób ucywilizowanym, nie chcem y 
nadal mieć stosunków .

A. W o d n ia k o w 8k i . ' ‘
—  O pomoc dla zesłańców z 63 r  

Czytam y w „Kur. W arszawskim ": Nie­
daw no pisma polskie w Królestwie na 
Litwie poruszyły sprawę przyjścia z po­
mocą weteranom  z 63 r., którzy do­
tychczas nie m ogli powrócić do kraju 
i w ciężkim  niedostatku  żyją na Sy- 
beryi.

Inicyatyw a ta  znalazła pewne popar­
cie w społeczeństwie, i zrazu posypały 
s ię  składki. Postanow iono bądź spro­
wadzać zesłańców do k ra ju  i wynaleźć 
dla ^nich łaskaw y chleb do śm ierci, 
bądź też przesyłać dla n ic! zasiłki pie­
niężne na- Syberyę Szereg dworow 
obyw atelskich wyraził gotowość udzie­
len ia  tej gościny dozgonnej. Niektóre 
wszakże radeby sprow adzić zesłańców 
jaszcze iako tako  użytecznych do pra­
cy i do ić  in teligentnych, a takich jest

bardzo mało. W iększość — to s ta ru ­
szkowie, sterani wiekiem i biedą, wielu 
jest niepiśm iennych, nie brak i k a le k .

Ale i takich rodacy w kraju wziąć 
są gotowi, byle tylko sprowadzić ich 
z Syberyi, na co potrzeba przynajm niej 
45 rubli na osobę, licząc sam ą podróż.

To też powrót tych zesłańców zawa- 
runkow any jes t zebraniem  funduszów.

Jak  wyżej w spom inam y, składki na­
pływały z początku i tom skie katolickie 
Tow dobroczynności otrzym ało na ten  
cel 439 rb. Zajęło się ono najpierw  ze­
braniem  wiadomości o zesłańcach w 
swoim okręgu. W iększość ich—to stali 
klienci Tow arzystw a—biedacy, niezdolni 
do piacy, których trzeba wspom agać, 
żywić, odziewać. Niektórzy z nich żyją 
tylko z jałm użny.

Czy uda się znaleźć dla wszystkich 
gościnę w kraju — niewiadomo. Prawie 
w szystkim  jednak  trzeba choćby tam, 
na Syberyi, zapewnić jak ą  taką opiekę 
na ostatn ie lata życia.

Tom skie Tow. dobroczynności posta­
nowiło urządzić dla nich przytułek. 
Zmarły zesłaniec z 63 r., ś. p. W ojciech 
Jaw orski, szewc, dorobiwszy się w Tom- 
3ku, zapisał Tow arzystw u całą sw^ją 
chudobę w postaci dwóch domów dre­
wnianych. W nich właśnie ma być 
urządzony przytułek.

Ale i na to  potrzeba pieniędzy. To­
warzystwo miało swoje fundusze zapa­
sowe, miało i sumki istniejącego przy­
tu łku  dla sierot, i wszystkie już  zużyło 
na urządzenie owego przytułku. Ale 
i te fundusze nie wystarczyły, i obe­
cnie dzieło jest w połowie zaledwie 
wykonane, a na jego dokończenie n ie­
ma już  aui grosza.
. To też potrzeba nowych ofiar: na
sprowadzenie zesłańców oddzielnie, a na 
przytułek w Tom sku swoją drogą. Oba 
cele są jednako naglące i oba wy­
łącznie zależę od ofiarności rodaków 
w kraju.

W tych dniach od tom skiego Tow. 
dobroczynności nadszedł list do W ar­
szawy, w którym  zarząd prosi o dalszą 
pomoc. W ieść o obudzonem w kraju  
zajęciu się losem zesłańców rozeszła 
się pomiędzy nimi i obudziła nadzieję 
powrotu do ojczyzny, lub chociaż za­
pew nienia im znośnej starości. S ta ru ­
szkowie ci zgłaszają się wciąż do 
Towarzystwa, które, niestety, prócz 
obietnic, nic im na iazie pomódz nie 
może.

A więc— niechże inieyatorowie pięknej 
sprawy i poruszony przez nich ogół 
nie staną w pół drogi, lecz doprowadzą 
ją  do końca!

—  Sprawa o kościół w Rukojniach 
Pisma wileńskie donoszą, że d. 29 z. m. 
w wileńskim  sądzie okręgowym, z udzia­
łem przedstaw icieli stanów, rozpatry­
w ana była spraw a włościan: Tomasze- 
wicza, Bakłaja, Stankiewicza, Czepie 
lewskiego i Dejnarowicza, oskarżonych 
z art. 269. A kt oskarżenia opiewał, że 
wym ienieni włościanie, grom adą, w dn. 
17 grudn ia  1905 r. w targnęli io  m ie­
szkania duchownego prawosławnego, 
Lukasiewicza, w m iasteczku Rukojniach, 
żądając w ydania im klucza od cerkwi, 
w celu przerobienia jej na kościół. Gdy 
perswazye duchownego nie pomogły, 
włościanie wzięli wiszący na ścianie 
klucz zapieczętowali cerkiew  pieczę­
cią ci-rkiewną. Świadkowie w sądzie 
nie potwierdzili faktu  zbiegowiska. Po 
krótkiej naradzie sąd wygłosił wyrok, 
na mocy którego skazani zostali: Tu- 
maszewicz na 3 miesiące więzienia, 
Bakłaj i Stankiewicz na 2 miesiące 
a Czepielewski i Dejnarowicz na mie­
siąc kozy. Obroną wnosili adwokaci 
przysięgli: R Sumorok. Kulwieć i Do­
brzyński.

O F I A R Y

W Kedaacyi (Dziennika Kyowskieno, zło- 
iyli:

Ola chorej kijowlanki:
Od p. N. rb. l —J. A. Szulca rb. 3.

Na odrestaurowanie pomnika hetmana
Żółkiewskiego:

Od p. T. S. rb. 25.— Ogółom z poprzedniemi 
rb. 912 kop 95.

Na kościół w Dereozynio:
Ud p. Julii i Stanisławy rb. 2.

Kronika ekonomiczna.
Przegląd tygoflaiowy rynków  zbożowych.

Usposobienie św iutow ych rynków  
zbożowych wciąż jeszcze nie może się 
usta lić  i waha się to w stronę zwyżki, 
to w stronę zniżki, zależnie od tego, 
jaka tendeneya bierze górę na między­
narodowy m rynku  pieniężnym . Mniej 
silnym  czynnikiem , lecz również od­
gryw ającym  niem ate znaczenie w uspo­
sobieniu zbożowego rynku są widoki, 
co do przyszłych urodzajów. Pod tym 
względem prym  trzym a A rgentyna. 
Zarówno polepszenie się lub pogorsze­
nie usposobienia rynku  pieniężnego, jak  
i dochodzące z A rgentyny wiadomości 
o stanie pogody, na której polega cała 
n&Jzieja przyszłego urodzaju, zmieniają 
w jednej chwili usposobienie rynków  
zbożowych. Tak, np. gdy na początku 
ubiegłego tygodnia doszły wiadomości, 
iż w A rgentynie wypadły deszcze, k tó ­
re  wiele zapewne w płyną na w artość 
żniw a, usposobienie zbożowych rynków 
od razu stało  się mocniejsze. Lecz do- 
statecznem  było zjawienie się urzędo­
wych danych m in isterstw a A rgentyny, 
bv usposobienie rynków  znowu osłabło. 
Ogólny przebieg usposobienia rynków  
zbożuwyćh św iata  Ja  się streścić w 
lak i sposób: na początku tygodnia ten ­
deneya zwyżkowa, w końcu tygodnia — 
zniżkowa, w jgóle jednak  ceny nieco 
spadły w porównaniu z cenam i po­
przednich tygodni. O rynkach  w Sta- 
nacn Zjednoczonych da się  powiedzieć 
to samo, tylko tam , skutk iem  spekula- 
cyi, eony w końcu tygodnia stały na­
wet nieco wyżej od cen poprzedniego 
tygodnia. Na rynkach  europejskich ró­
wnież nie dawało się odczuć ustalo­
nego usposobienia, lecz tendeneya była

zniżkową. Na rynkach angielskich uspo­
sobienie było więcej stałe, niż na in ­
nych, lecz ożyw ienia nie było i ceny 
na przeważną ilość gatunków  zboża 
również dały pewną zniżkę. Niemieckie 
rynki prawie codzień dawały pewną 
zniżkę; wogóle jednak , gdy  z pszenicą 
usposobienie sta je  się coraz bardziej 
ospałem  i stw arza zniżkę, z żyiem  jes t 
ono dosyć stałe i wpływa naw et na 
zwyżkę.

Usposobienie w ew nętrznych rynków  
rosyjskich wciąż je s t  dość stałem , lecz 
ożywienia na rynkach  brak. Składa 
się na to n ieustalona droga sanna  
oraz zmniejszenie się zapotrzebowań 
ze strony  m łynarzy i konsum entów . 
Dlatego też ceny stały się mniej u s ta ­
lone i pewne. Da się to głównie za­
stosować do północno-wschodnich kam- 
skiego i wiackiego okręgów. Na ry n ­
kach gubernii centralnych usposobienie 
ustalone, szczególniej z żytem , lecz 
mało ożywione. Na rynkach  średniej 
W ołgi usposobienie spokojne; tranzak- 
cyi na zboże zawierano niewiele. W 
portach usposobienie małoczynne; za­
potrzebowanie z zagranicy, ja k  i po­
przednio, ospałe. W portach bałtyc­
kich usposobienie z żytem  mocniejsze, 
ceny idą na zwyżkę. W portach Czar­
nego m orza tranzakcyi na eksport p ra ­
wie zupełnie nie zawierano: ceny jed­
nak trzym ają się stałe.

Na rynkach kraju  połud.-zachodnie-

?;o zmian w handlu zbożem nie zaszło, 
leny trzym ają się swej wysokiej no r­

my, zapotrzebow ania jodnak prawie 
wcale niem a; są niew ielkie tylko ze 
strony m łynarzy na pszenicę. Uspo­
sobienie z żytem ciche, można się spo­
dziewać zniżki, z owsem usposobienie 
stałe.

Na linii fastowskiei pszenica 1 rb. 
50 k„ żyto dw orskie 1 rb. 20 k., o- 
wies dworski 80 — 85 k., na kijow­
skim  ry nku  pszenica 1 r. 55 k., żyto 
dworskie 1 r. 18 k. — 25 k., owies 
85 — 90 k., jęczm ień słodowy 1 r. 15 
k. — 20 k.

Główniejsze rynki zbożowe.
M ikołajów . Usposobienie rynku sła­

be. Pszenica 1 rb . 35 k. — l r .  75 
k., żyto 1 r. 19 k., jęczm ień 93 k.

Odesa. Usposobienie rynku na po­
czątku tygodnia małoczynne w końcu 
stałe. Pszenica 1 r. 31 k .— 1 r. 33 k., 
żyto 1 r. 13 k„ owies 85 — 87 k., 
jęczmień 91 k., kukurydza s ta ra  80 k., 
nowa 77 k., otręby pszenne 88 %  — 
94%  k., żytnie 89%  — 90%  k.

Libawa. Usposobienie rynku na po­
czątku tygodnia słabe, wr końcu—stałe. 
Żyto 1 r. 24 k., owies biały zwyczajny 
87 k., czarny 83 k. — 83%  k.*

W arszawa. Usposobienie rynku  ma­
łoczynne. Tranzakcyi na pszenicę i ży­
to praw ie nie zawierano; w cenach ow ­
sa odczuwa się tendeneya zniżkowa.

Pszenica 1 rb. 48 k.— 1 r. 60 k., żyto 
1 rb. 18 k. — i r. 26 k., owies 93 k.— 
1 rb. 05 k. (na początku tygodnia do­
chodził do 1 rb. 08 k.).

Królewiec. Usposobienie rynku sła­
bnie; z niektórym i gatunkam i zboża 
naw et słabe

Żyto 1 rb. 25% k. - i rb .’?% k., 
owies 81% — 84%  k., gryka 1 rb. 
01% k .—1 r. 06 k., jęczm ień 98% — 1 r. 
08%  k., otręby pszenne g rube 84% k.
— 86%  k., średnie 797„ — 817, k., 
drobne 77% — 797, k., żytnie 87% k.
— 90% k., groch „W iktorya* i rb. 
257, k. — 1 rb . 59ł4 k., siem ie lnia- 
De 1 rb. 517, k. — 1 rb. 54 k., m ak 
niebieski 4 rb. 21% k. — 4 rb. 
82 k.,

Gdańsk. Owies l rb. 15% k. — 
i rb . 247, k., otręby pszenne 857, k.
— 9474 k., o tręby  żytnie 86% k. -  
91 kop.

D.

Ostatnie wiadomości.
Wywiad u cos. Wilhelma. A ngielska 

„Daily Despatch" podaje interw iew  pe­
wnego wybitnego dyplomaty z cesarzem 
W ilhelmem, który, między innem i po­
wiedział:

.Rozwój Niemiec potrzebuje bezwa­
runkowo silnej floty, aby pozyskać no­
we rynki zbytu dla niem ieckiego eks 
portu. Dla wzrastającego zaś za luun i. 
nia, muszą Niemcy oglądać się za no- 
wemi koloniami. W Europie, bowiem, 
Niemcy nie m ają już nic ao zdobycia, 
bez narażan ia  się na bardzo dotkliwe 
s tra ty ."

Podatek od cukru w Austryi. Z Wie­
dnia donoszą: W ielki kom itet wyko­
nawczy dla przem ysłu przetw orów  cu­
k ru  przyjął rezolucyę, że wniesione w 
parlam encie przedłożenie o zniżeniu 
podatku od cukru nie je s t  możliwe do 
przyjęcia. Rząd powinien obniżyć n a ­
tychm iast podatek ten o 10 koron.

Neutralność Danii. A ngielska „Tri- 
bune" donosi z Kopenhagi, że u duń­
skiego prez. m inistrów , Christensena, 
zjawiła się deputacya w spraw ie neu­
tralności Danii i że C hristensen odpo­
wiedział, iż nie ustan ie w zabiegach u 
rządów europejskich w celu zapewnie­
nia tej neutralności.

Telegramy.
(Od korespondentów własny cn>.

Petersburg. Do komisyi robotniczej 
wybrany poseł Parczewski, do korni- 
syi do spraw  rybołów stwa — W ańko­
wicz, do komisyi regulam inowej — Ra- 
rusewiuz, do komisyi skierowyw ania 
projektów praw — Dymsza.

Petersburg.—Hr. D orrer i Puryszkie- 
wicz oświadczyli, iż nie mogą brać u- 
dzialu w audyencyi w Carskim  Siole 
łącznie z um iarkow anym i, mieli oni 
bowiem na celu wyrażenie uczuć wier- 
nopoddanezyoh i starania o unorm ow a­

nie w arunków  życia rosyjskiej ludności 
lia kiańcTcn państw a.

Petersburg. — Hr. Bobrinskij o rg an i­
zuje w Dumie ze stronników prawicy 
i październikowe''w partyę większości 
ministeryalnej.

O trzym an e  w nocy  
(Od Agem-yi Pcioirburskiej»

Kaługa.— We wsi Gawryłówce w pow. 
zyzdryńskim  ograbiono i zbito włościa­
nina i zarżnięto jego żonę. Kursują 
pogłoski, że rabusiam i są włościanie 
z sąsiedniej wsi

Władywostok. — W ydano wyrok w 
sprawie drugiej g rupy  uczestników  po­
w stania zbrojnego z dn. 16 i 17 pa­
ździernika. 20 m arynarzy skazano na 
karę śm ierci, 24 na ciężkie roboty, 16 
do ro t aresztanckich. Porucznik Owo- 
dow został skazany na 3 lata  ro t are­
sztanckich z pozbawieuiem praw, po­
rucznik Ekszenow do rot aresztanckich 
na rok z pozbawieniem praw. W sp ra ­
wie 3-ej grupy układany je s t  ak t 
oskarżenia.

Białystok. — Aresztowuno szajkę zło­
dziei, koniokradów.

Berlin. — M inister wojny Taft przy 
był dn 23 listopada wieczorem. Po 
o> iedzie, w am basadzie am erykańskiej, 
wyruszył o północy do Ham burga.

Petersburg. —  0  w ypadkach zasła­
bnięcia na cholerę Pet. Ag. Tel. donosi: 
w pow. sudżańskim  od d. 19 do 22 li­
stopada chorych było 37, zachorowało 8, 
wyzdrowiało 33.

Aschabad. — Na granicy Persyi, w 
Gandanie, dało się uczuć dość znaczne 
trzęsienie ziemi, którem u towarzyszył 
grzm ot podziemny.

Guriew. — W znawia się eksploatacya 
nafty w rzece Kareton. K ursują pogło­
ski, że będą w niej brać udział kapi­
taliści.angielscy.

Ryga — N adbałtycka party a konsty­
tucyjna postanowiła na m iejsce zm ar­
łego posła do Dum y państw owej, Mo- 
ritza  postaw ić kandydaturę Robórta 
E rhard ta , niemca, lu teran ina, 33 1., do­
k tora nauk państw ow ych uniw orsytetu  
freiburskiego.

Elizawetgrad. — W e wsi Kamysze- 
watce zabito rodzinę, składającą się 
z czterech osób. Zamordowano również 
handlarza bydła, Zielonego i gościa 
jego, bu lgara.

Fairmout. — W edług doniesenia ga­
zety miejscowej, zginęło podczas wy­
buchu 425 górników . Szyby płoną. Po­
żar wszczął się, gdy zaczął działać 
aparat w entylacyjny, usuwający gaz. 
W yciągnięte trupy  są zeszpecono do 
niepoznania.

Wiedeń — Izba posłów uznaia za nie- 
podlegające zwłoce rozprawy nad w nio­
skiem o zm niejszeniu podatku od cu­
kru. W szyscy mówcy wypowiadali się 
za daleko znaczniejszym zniżeniem po­
datku, niż to przewiduje pro jek t prawa, 
wniesiony do izby W nioski przekazano 
konPsyi budżetowej. Izba przystąpiła 
do dyskusyi nad kw estyą nagłuści de- 
batów w spraw ie ugody z W ęgrami.

Paryż. — Izba deputow anych p rzjję ła  
większością, 506 gł. przeciwko 48 g ło ­
som, projekt praw a o nowym sposobie 
oszacowywania dochodów z własności 
ziem skich. Na posiedzeniu óziennem  
przyjęto 6 artykułów  projektu  prawa 
o powtórnem  oszacowywaniu niezabu­
dowanych działów gruntow ych.

Bordeaux. — H iszpańska para króle­
wska przybyła tu  z Brestu. Król odwie­
dził profesora Moora, który w d. 28 
sierpnia robił królow i ODeracyę, i ofia­
rował m u prezent pamiątkowy. Przed 
odjazdem para królewska spotkała się 
z królow ą portugalską i w yruszyła 
w dalszą podróż razem .

Rzym. —■ W izbie deputow anych roz­
patryw ano interpelacyę w spraw ie stra j­
ku urzędników kolejowych. M inister 
rooót publicznych oświadczył, że w 
insty tucyach publicznej doniosłości, 
a głównie na kolei ach, stra jk i nie mo­
g ą  być tolerowane, jak  również nie 
może^być uwzględnioną zasada obo­
wiązkowego podlegania sądom polubo­
wnym. Jedynym  środkiem  przeciwdzia­
łan ia  takim  strajkom , zdaniem  m inistra, 
je s t  kategoryczne potępienie przez opi­
nią ogólną.

Krayero (Norwegia). Wczoraj wieczo­
rem , w pobliżu w>spy „Joinfruland", 
zatonęła barka  szwedzka „Grallorm". 
Z 14 ludzi w yratow ał się tylko jeden1 
k tó ry  został wyrzucony na skałę.

Tyfli?. — Na krańcach m iasta znale­
ziono trupa urzędnika kontroli kol Za­
kaukaskich, C hutiua, z poderżniętem  
gardłem .

Ekaterynosław. — W pobliżu stacyi 
Jasinow atej 4-cb złoczyńców dokonało 
napadu na hotel Minajewa. Minąiew 
wraz ze służbą staw ił opór, padł je­
dnak od kuli jednego ze złoczyńców, 
których jed n ak  ujęto. Są to, jak  się 
okazało, robotnicy kolejowi.

Ekaterynosław. — Przy zarządzie gu- 
bernialnym  m a być utworzono biuro 
techniczne, któregc zadaniem  będzie 
sporządzanie projektów  w ykonyw ania 
robót kolejowych.

Ekaterynosław.— W pow. pawłogradz- 
kim aresztowano szajkę złoczyńców, 
k tórzy  ja k  się okazało, zamordowali 
małżonków Czerniaw skich.

Petersburg.— Od czasu w ydania  uka­
zu Najwyższego z d. 27 sierpnia  1906 
roku  pozwolono na oddanie w łościa­
nom 850 działów o obszarze 40,820 dz. 
ze skarbow ych lasów w 33 gub. Rosyi 
Europejskiej.

Połtawa.—W pow. rom eńskim  w ó- 
sadzie Czerneczej tłum  składający się 
z 200 włościan, spo tkał trzech złoczyń­
ców, złapanych na kradzieży. W ło­
ścianie poprowadzili ich do zarządu 
gm innego i przez drogę bili, tak że 
jeden  ze złoczyńców po odprow adze­
niu do gm iny, zm arł.

Połtawa.—Na stacyi „K arłów ka“ ko,. 
Połud. wykoleił się pociąg tow arow y. 
6 wagonów rozbitych. Ofi.ar w lu- 
dziacn niem a.

Kamieniec-Podolski. — We wsi Pod- 
górce, pow. bałckiego, zabito w y strza ­
łem  z rew olw eru we własnym  sklep ie 
członka związku narodu rosy jsk iego , 
Bakszańskiego. W ypadkowo ran iony  
został obecny podówczas w sklepie 
Czernyk

Sofia. — W iadomość o zaręczynach 
ks. Ferdynanda z ks. Eleonorą zako­
m unikow ana przez piezesa m inistrów  
sobianiu. przyjęta została hucznymi 
oklaskami. Posiowie polecili prezesowi 
powinszować w ich im ieniu księciu.

Sztokholm.— Biuletyn wieczorny opie­
wa: „Chociaż w sianie zdrowia króla 
nie zaszło żadnych zmian, jednakże 
upadek sił się wzm aga."

O trzy m a n e  w  d zień .
Petersburg — Komisya bużetowa o- 

brała prezesów i sekretarzy dla swych 
podkomisyi, oraz wyznaczyła im dnie 
posiedzeń. Na radzie prezesów i se­
kretarzy podkomisyi budżetowych przy­
stąpiono do opracowania planu pracy, 
celem jaknajprędszego rozpatrzenia bu­
dżetu.

Komisya Dumy do spraw zam knię­
cia rachunków  wybrała na swego wi­
ce prezesa S&weJjewa, oraz uchwaliła 
konieczność przedstaw ienia jej najpod- 
dańszego sprawozdania kontroli pań­
stwowej za rok 1906.

Paryż. — Na rannem  posiedzeniu iz­
by deputowanych, podczas dyskusyi 
nad budżetem, m inister skarbu  Cail- 
laux, oznajmił, że stan budżetu na rok 
1908 przedstaw ia się pomyślnie i w o- 
góle stan  finansow y należy uważać za 
zupełnie zadowaiajacy. (Głosy uznania). 
Deputowany Gćrald pochwala zarządze­
nia Caihaux. SocyaMsta Dejean u trzy ­
muje, że budżet opiern się na wyzy­
sku klasy rohotniczej. M inister skai- 
bu oponuje przeciwko tem u, po czem 
dyskusya nad budżetem  zostąje przer­
wana.

Petersburg. — Do prezesów guber- 
nialnych zarządów ziem skich, dyrekto­
rów i inspektorów^ szkół ludowych, mi­
nister ośw iaty rozesłał okólnik w spra­
wie ułożenia sieci szkół, oraz nadesła­
nia wiadomości przeważnie charak teru  
finansowego, niezbędnych przy deta- 
licznem opracow aniu kwestyi wprowa­
dzenia nauczania powszechnego

M inisterstw o oświaty, po porozum ie­
niu się z m inistrem  skarbu  i kontro­
lerem  państwowym , wydało lozpnrzą 
dzenie, aby nauczycielom średnicn za­
kładów naukowycn, którzy przedtem  
pełnili służbę w gim nazyach i progim - 
nazyach żeńskich, zaliczanym był czas 
służby tej przy w ydaw aniu dodatków 
do pensyi nauczycielom szkół męskich, 
uskutecznianem  co pięć fal.

Rostock (M eklenburg).—Zrana dn. 23 
listopada odoyły się w pałacu serrań- 
skim  zaręczyny ks. Ferdynanda buł­
garskiego z księżniczką Eleonorą Reiss, 
z młodszej linii.

Konstantynopol.— Porta posyła swoim 
posłom trzeci okólnik w spraw ie gw ał­
tów, popełnianych przez bandy bu? 
garskie nad m uzułm anam i. W okólni­
ku donoszą o zanójstwie Assima-beya, 
dostojnika z W edenu i dwóch m uzuł­
manów w pobliżu Kokanicy, w okręgu 
karatew skim .

W edług ofieyalnego doniesienia ka­
pitana, podczas rozbicia w pooliżu He- 
raklei parostatku „Kapłan" zginęło 25 
osób. S tatek  udało się ocalić.

Portsmouth. — Pancernik „Książę 
George" zerw ał^się w nocy na d. 22 
listopada z kotwicy i wpadłszy na 
krązownin „Shen", został uszkodzony. 
W dn. 23 listopada pancernik  odpłynął 
do doku.

Fairmout (W irginia zachodnia). — 
W szybie Mamongo wybuchł gaz pio­
runujący. D yrektor szybu ozuąjmił, 
że zginęło najm niej 500 osób.

Rio de Janeiro. — Parostatek  „Gua- 
sko" zetknąw szy się w drodze do por­
tów południowo-brazylijskich z innym 
statk iem  w pobliżu Paranaguy, poszedł 
na dno. Przypuszczają, że zginęło 
około 30 osób.

Kalkuta.— Gazeta „Ampyr* donosi, że 
banda rozbójników tubylczych napadła 
na stacyę „Chengripotte" o 12 mil 
odległą od Kalkuty. Doszło do starcia 
z personelem  służbowym. Zbito na­
czelnika stacyi i dwócb urzędników. 
Janda  um knęła, zabrawszy około 12 
;ys. rupii.

Pitsburg.—Z rozporządzenia kontrole­
ra mającego dozór nad obrotem  pie­
niężnym, zam knięto fortpicki bank 
narodowy. Zobowiązania jego oblicza­
ją na 5,500,000 dolarów.

Kazań. — Na mocy skarg i jednego 
z radnych rady  m iejskiej senu skaso­
w ał trzecie wybory, które odbyły się 
w m arcu 1905 roku. W ykluczono 17 
radnych.

Juzówka. — Z funduszów ziem stw a 
i ofiai pryw atnych otw arto szkołę czte­
roklasow ą z oddziałem rzem ieślniczym  

handlowy m.
P a ryż.—Izba posłów. Podczas deba- 

tów nad budżetów dyskutow ano nad 
iw estyą  włączenia ao budżetu prze­
dłożonego przez rząd i przez komisyę 
parlam entarną projektu prawe, w  sp ra­
wie nowego sposobu szacunku docho­
dów z własności ziemskiej. Juliusz Ro- 
che wystąpił przeciwko projektowi pra­
wa, ponieważ rząd oświadczył, że iest 
on prologiem do podatku docnodowego.

Paryż. — M inister wojny wniósł do 
kom isyi wojennej senatu  wniosek o 
term inach ćwiczen dla rezerwistów po­
spolitego ruszenia. Pierwsze ćwiczenia 
powinoy trw ać 21 dni, drugie 15 i po­
spolitego ruszenia 7 dni. Odroczenie 
i uwolnienie wojskowych, którzy byli 
przez rok w słuźoie czynnej nie będzie 
nadal dozwalane.

Wpływ podatków bezpośrednich prze­
wyższył w listopadzie dochód przy 
puszczalny, określony w prelim inarzu 
na sum ę 10,) 69,000 franków, dając o 
7,552,400 franków więcej, niż w lis to ­
padzie roku  ubiegłego.

Arendal (Norwegia).— W nocy wsku­
tek burzy zginęła w pobliżu Figari 
barka norw eska „Zunwina" z Twedes- 
trandu. Cała zaioga prawdopodobnie 
zginęła, jeden trup został wyrzucony 
na brzeg, b a rk a  wiozła budulec ze 
W schodnich Indyi do Rygi. Załoga 
składała się z 11 osób.

Ekaterynosław.— Banda złożona z 20 
osób dokonała wieczorem napadu zbroj­
nego na siacyę Lisiczańsk. Zepsuwszy 
telefon i grożąc rewolweram i, złoczyn 
cy zrabowali 2.164 r. i um knęli w awóch 
kierunkach: policya puściła się za nimi

w pogoń. Część rabusiów przybywszy 
do rozjazdu W ołczejarsk wsiadłL do 
pociągu towarowego, idącego do Łopa- 
snej. Żandarm i na lokomotywie dopę» 
dzili pociąg na stacyi Kamyszewacha i 
ujęli 9 osób, k tóre wzbraniały się wyjść 
z wagonu. Policya zmuszour. była 
strzelać. Lekko.raniono 1-go rabusia.

O rze ł— Na umieszczonego w Briań- 
sku w szpitalu ranionego w piersi 
sekretarza zarządu akcyzy, Tińkowa, 
dokonano w szpitalu ponownego napa­
du; o g. 5-ej zrana rozbiwszy okno 
niewiadomi napastnicy  strzelali do T iń­
kowa i ranili go w szyję i rękę.

Okazało się, że rabunek  poczty du- 
browskięj był sym ulacyą, wszyscy u 
czestuicy aresztowani.

Petersburg. —M inisterstwo m arynar­
ki poleciło wydawanie w Petersburgu, 
począwszy od dn. 1 lipca 1908 roku 
tygodnika dla szeregowców m ary­
narki.

Petersburg. — Pom ocnik naczelnika 
m iasta Petersburga, szambelan Sosnow­
ski, otrzym ał rozkaz pełnienia o- 
bowiązkow gubernatora archangiel- 
skiego.

Moskwą. — W  dn. 23 listopada s tu ­
denci un iw ersy te tu  nie otrzymawszy 
pozwolenia od rek to ra  na zwołanie 
wiecu, wyłamali drzw; do auli. W e­
zwano policyę; przy pojawieniu się jej, 
większość rozeszła się. Pozostali, w 
liczbie około 60, zostali zapisani.

Połtawa. — Bank włościański nabyi 
w powiecie krzem ieńczugskim  6 m a­
jątków obszaru 2,728 dziesięcin za s u ­
mę 549,750 rb.

Kostroma. - Z  powodu nadzwyczajne­
go podrożenia pioduktćw  spożywczych, 
gubernator polecił zarządom miejskim 
zająć się unorm ow aniem  cen na cnleb 
i mięso, oraz zorganizowaniem  sprze­
daży mąki za pośrednictw em  zarzą 
dów.

Samara.— W krótkim  czasie ma po­
wstać bank kupiecki.

Noworosyjsk. — W nocy na Marcho- 
ckim łańcuchu gór, w pobliżu stacyi 
m eteorologicznej, czterech gruzinów 
zabiło leśnika obwodu wojsk kubań­
skich.

Lódż. — Wieczorem, dn. 22 listopada, 
na Bałutach, banda złoczyńców, uzbro­
jona w rewolwery i kindżaly, podzie­
liwszy się na kilka grup, poczęła na­
padać na przechodzących roootnikow. 
Ostatecznie raniono 4 osoby: w liczbie 
poszwankowanych znajduje się kilku 
złoczyńców.

Konstantynopol.— Międzynarodowa ra­
da san itarna  zmieniła swoje postano­
wienie, uchwalając, że sta tk i, na k tó­
rych znajdują się chorzy na cholerę 
nie będą zm uszane do opuszczenia 
portu, lecz tylko sam i chorzy będą od­
syłani do szpitala w Synopie; w razie 
zas braku m iejsca—dc Teodozyi.

Sztokholm. — W edług og'oszonego 
biuletynu, król Oskar przepędził noc 
nieco spokojniej. Siły mu przybyło, 
puls 78—równiejszy; obje wy choroby 
słabną.

Moskwa.— Dzisiaj we wszystkich fa­
brykach i zakładach przemysłowych, 
w których wczoraj strajkow ano, po 
wrócono do pracy.

Z 817 przedsiębiorstw , zatrudn iają­
cych 130 tysięcy roDotników, strajao- 
wało 11 tysięcy robotników w 63 przed­
siębiorstwach.

W m oskiewskim  kom itecie giełdo­
wym utworzyła się kom isya specja lna  
do spiaw  popierania plantacyi baweł­
ny w Azyi orodkowej.

Wałki.— Do zarządu ziem skiego wy­
brano prezesa i trzech członków: no 
woobrani należą do prawicy.

Kamieniec - Podolski. — Komitet do 
spraw urządzeń roinych rozpoczął swe 
posiedzenia.

Dorpat.—Rada m inistrów  postanowi- 
:a otworzyć uniw ersytet w dniu 26 
istopada.

f l i e ł d a

Petersburg, 24 lislopaua.
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4*/*°/o Listy zast. Ftyowsk. B ZńiA 737 ,

pożyczk prem. 1864 r..................... 370%
„ 1866 r. . . . 266%

5o/n oM. prom. Szli cb. Banku . . 225%
Akcje Petorsbursk. Międzynar. Konr-r. 373%

„ Petersb. D yskont.-Pożyczk.. . *137,
„ Rosyjsk, dla Handlu Zew, 38 U/a
,, '1-a Odlewni siali „Sormowo1 128%
,, Brańsk. Relsk. Fab. 105
., Putiłowsk. . . 87%

Bakińsk. T-a Nafto w. 562
„ Naft. T-a Br. Nobel. . .
,, Nałt. i Handl.T-a Man tasze w i Ko * 157
,, Petersb. Prywi t. i Komm 125
„ S-go T-a Zogl. po Dnieprze

ż-go „ ,, —
„ „Hartmąd11 231%

6°/o Pożyczka 1905 r............................. wHCOOh

„ „ 1906 r. . . . 907.
xy świadectw? włościańskie . . . 80i /

Usposobienie z walorami państwowymi ciche
z papierami dywidendowymi wogóle mocno oży­
wione, z premiówkami ospałe.

RED A K TO R  I W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N AD ESŁAN E.

W mBulataryun. przy lecznioy „ohirurgiozn* 
terapeutyczne) d-rov Kewalineuiegn, B. Kozłeui 
skiege, lazyftsklego. Modrzewikfógo Pieńkowskie 
j* , Sekełuwekiego i Welkera tBu war Bibikowekl 
Nr 4, telef. 1394; od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarzo;

Cli. wewnętrzne -  d-rzy: Bylina, Cichocki
Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knothe 

Pieńkowski.
Cn. chirurg.— d-rzy: Ajtoniewicz. B. Kozłow­

ski, uipski, lążyński i Stanisław !k
Ch. dzleoln.—4*rzy; Obni ki i Now.uski
Ch. nerwowr—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

i Weller.
Cb. kobiece—u-rzy: Bieniecki, Chomiakowa 

i Pietkiewicz.
Ch. euzu— d-rzy:Leontowiczowa i Sokołowski.
Ch. ukńry I wenrr. — d-rzy: Kowaliński. 

Rejze i Wa-yński.
Ch. ga.ala. uaz» nosa—dr Turski.
Ch. zęb ó r— A M knizew ska.
V. prace w.U lecznicy d-r. A. Modrzewakl wy­

konywa razulery (analizy) ohealozna, mlkreakepe 
we I haktoryeleplczne
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Nr STO D Z I E N N I K  K I J O W S K I 5

P n 0 7 llk  miejsca zarządz. maj. lub 
r U u ć lln i  dom., m am  poważne refe­
ren c je  piśm ienne i osobiste. Fundu- 
klejowska 48, m. 3, Oktawian Niedziel­
ski. 422l-„-4

f rg u /n n u /9  uzdolniona, poszukuje pra- 
M &W uUnO cy w dom ach prywatnie.
Redak. „Dzień. Kijów. ,,dla pracy". 

4237—2—2

Przez lekarzy w ielokrotnie uznany jak o  
w yborny środek na katar nosa! D ostać 
można we wszystkich aptekach i sk ła ­

dach aptecznych. 4018 3-1

6 3  j Q pokoje ze wszelkiemi wygo-
■ w I L dam i, do wynajęcia zaraz. 

W .-W asilkow ski 77, oraz duże lokale

Rod składy i AYarsztaty. Kreszczatik 
rr 3, kan tor p. Zwierzcbowskiego.

4269-3-1

Najstarsza fabryka pancernych i ognio 
trwałych kas 

S . Z w ie rz c b o w sk ie g o
w Kijowie, K reszczatik Nr 3, tel. 1531.

4268-„-l

K ijow sk i
P o śre d n ik  H andlow y 

A. NIILOWICZ
Kijów, Michałowska 16.

Mam do ulokowania 300 tys. rb. na 
m ajątki ziem skie oraz 100 tys. rb . na 
dom w Kijowie. 4272r

Hersego z W arszaw y 
przyjm uje zamówienia 

na  suknie. Kostyum y i balowe suknie 
po przysłaniu dokładnie leżącej sukni 
w ysyłani na prow incję, Mrożek. Kre- 
szczaticki Zaułek Nr 3, m. 3. 4264r

Pracownica

Jedyny w Kijowie
słynący z wielkiego wyboru produktów 

spożywczych

Kulinarcfi9 1
podaje ho wiadomości Szan. Publiczno­
ści, że posiada najrozm aitsze produkty 
spożywcze, jako to: k ie łb a sy , ry -  
by, ow oce etc. Nadto szczególną 
zw raca uwagę na przyrządzane w do­
mu delikatesy. Również przyrządza w 
różny sposób dziczyznę, ptactwo domo­

we, ryby świeże i t. p.
( odziennie oa g. 10 rano p ie ro ż ­

k i g o rą c e  i różne przysm aki, kon­
serw y i m arynaty  do pieczystego.

Przyjmuje obstalunki.
ul. Fuduklejewska Nr 17, w prost T eatru  

M iejskiego, obok hotelu „Franęois".
4257-5-1

Myśliwskie kurtki
|i b ielizna  ciepła  w  w ie l ­

kim  w yborze
w  m ag azyn ie  p łócien

i b ie lizn y  4284-„-l

W ŁAD YSŁAW A
IWANOWSKIEGO

Kreszczatik Ni 37.
Pierwszorzędne kaucyonowane

egz. od 1885 r.O
Biuro Nauczycielskie

Z. J a s i ń s k i e j
Warszawa, Włodzimierska 19,

poleca: nauczycielki z wysokiem  wy­
kształceniem , guw ernerów , freblówki, 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to­
w arzystw a i zarządu domem. Cudzo­
ziem ki sprow adza w prost z zagranicy.

3864-28-5

lA /ar079U /cl/Q  pracownia W iktoryi wy­l i  uluLO nu nfl kaócza suknie eleg. po- 
rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda 
ją  się form y papierowe. Kreszczatik 
Nr 52, m. 17. 4178-10-3

Do wydzierżawienia
2 fo lw a rk i
adres: Stary-Konstantynów. gub. wo­
łyńska, skrzynka pocztowa 64, do za­
rządu m ajątku. 3957

fllffllfl 100 rb!‘ zar°b ić może każdy u- 
UKUlU n ie jący  czytać i pisać po pol­
sku. Zapytania w języku polskim nad­
syłać pod adresem: Karlsruhe (Baden), 
Postfach N r 25. 4187-5-2

Akuszerka Waknic E m„7  l t .
pletne utrzym anie. S retieńskaN r 3.

4142— 10—6

P r 7 l/im  pensjonark i i mam do odna- 
r iŁ jfJ l ll i  jęcia  pokój z pianinem. M.- 
W łodzimierska 41, m. 19. 4053-6-6

„Rzadka Kreszczatik Nr. 34.
f t L a r u a 1* Pasaż, bazar rzeczy 
U K d A J f d  ■ okazyjnych.
Są do sprzedania za pół ceny eleganckie i 
zwyczajne starożytne i nowożytne m e­
ble, bronzy, porcelana dobrze zacho­
wane obrazy, ryciny, lustra, dywany, 
portyery, złoto, srebro, brylanty, in stro  
m enty muzyczne, m eble do salonów, 
jadaln i, buduarów , gabinetów, sypialni, 
b iur i inne. Przedm ioty starożytne i 
m odernistyczne i wiele różnorodnych 
zbytkownych rzeczy za bezcen. Dokła 
dny adres: Kreszczatik 34, Pasaż.
Bazar rzeczy okazyjnych. 3378—„— 1

Potrzebny jest buchalter,
obznajmiony dokładnie z rachunkow o 
ścią gospodarczą, dla prowadzenia ra ­
chunków w większym m ajątku, wym a­
gane są poważne rekom enóacye i kau- 
cya. Oferty i kopie świadectw upra­
sza się nadesłać do zarządu dóbr Wo- 
łoczyskich, poczta W ołoczyska, na 
Wołyniu. 4145— 10—9

DO D. I-go GRUDNIA
Wyprzedaż

N. JONASA.wszystkich, znajdujących się w skle­
pie złotych, srebrnych i brylantowych 

wyrobów oraz zegarków

Telef. 1231. 
Filii sklep 
nie posiada.

V TllHont ukończył szkołę realną, 
O lU U ulllj posiada francuski, poszu­
kuje kondycji. Nieśwież, gub. Miń­
skiej, E. W róblewskiem u.

4248-5-4

Potrzebny
zaraz na wyjazd do Francyi kucherz
doskonale znający w ytw orną kuchnię, 
m ający poważne rekom endacye. Zgła­
szać się piśm iennie lub osobiście, pocz. 
Olgopoi, gub. Podolskiej, Fr. Babski.

4247—4—4

K r e s z c z a t ik  28 , obok c u k ie rn i G e o rg e s ’a . 3829-„-9

D O M  H A N D L O W Y

FIETROW i LEPEJKO
W.-Wasiikowska Nr 12, wprost Rogniedińskiej. 

podaje do wiadomości pp. kupujących, że na nadchodzące święta

otrzymano elegancki wybór i bawełnianych wyrobów.
Ceny stałe i niższe niż wszędzie. 4286

M g ilP 7 l/n io lk a  wychowawczyni, po- 
l ia U u Ł jfb lu ln a  szukuje posady na wsi, 
przygotowuje do szkół. W arszawa, No- 
wy-Swiat 41, m. 26. 4260 3-2

P o trze b n a  je s t  nauczycielka na 
wieś do 2-ch dziewczynek 8—10 lat. 
Proszę zgłaszać się od g. 9— 10. Miko- 
łajow ska 4, Rosołowrski. 4258 2-2

5  Pracownia ubrań "  ' $
Stefanii Barczowej g

Michałowski zaułek Nr 2S, m. 8, ^
, wejście frontowe. g

Obstalunki w ykonyw uią się gą 
szybko i akuratn ie . 4125 £

» « ® © $ ® © ® e 8 8 9 & C  © 3 ®

K au cyo n o w an e
B IU R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

W. ROSCISZEWSKIEJ 
W arszawa, B r a c k a  23,

poleca: nauczycielki z b. wysokiem wy­
kształceniem , guwernerów1, freblówki i 
)ony Polki, ochroniarki, osoby do to­
w arzystwa i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza w prost z zagranicy.

3774-30-16

ii„Grand Chic
nowo-otworzona pracownia sukien. W ła­
ścicielka F. Komarnicka. Personel k ra­
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież­
sze i eleganckie. Ceny przystępne. 

Funduklejow ska 50, m. 6.
2856—35— 28

OtOKMOeOeOKftGI

OSlffluZZ
Pracow nia dam skich okryć.

Plac Kreszcz., d. Jeim oljew a Nr 5.
Obstalunki wykonuje na żądanie 

k lientek z m ateryałów własnych, 
wykonanie dokładne i na term in.

X Obstalunki term inowe w 24 g.

Schronisko S-tej Jadwigi,
Tanie wspólne m ieszkania dla mło­

dych kobiet szukających pracy. W ia­
domość w Biurze Pracy, Mała-Żyto- 
m ierska 8, lub u głównej opiekunki 
Lucyny Frepont, Puszkińska 6, m. 17.

4031— „—3

•  Męskie, damskie i dziecinne ©
8  MARTYN dawniej BLUNK ©
©  Kijów, Kreszczatik n r 10 obok ©
©  Hotelu „Anglia1*. •
© Gotowe i na obstalunek. O
•  Ceny przystępne. ©
©  Istnieje od r. 1854. Przy ma- 
O  gazynie pracownia. e

■ ■ w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Cel. 1672.

P rzyjm u je  w szelk ie  ro b o ty 
W  za kres drukarstw a w c h o -  

■■■= dzące, = = = = =  
C en y um iarkow ane.

Niema chłodnych i w ilgotnych m ieszkań gdy się zastosuje

dSto°egogpiecab Multiplikator ogrzewania,
paten t, za granicą i nagr. złot. m edalam i. W ydatek dla I-go 
pieca od 18-tu rubli, opłaca się zaraz oszczędnością do 50% 
opału. Skład Akc. T-wo Br. K. i A. W tirgler, Kijów, Kreszcz. 3.

U W A D Z E  DANI!
Kreszczatik 29/1, na rogu I U l P n rn |/jn fy n  obok sklepu kolonialnego Chry- 
ul. Luterańskiej, magazyn J i  Wf ■ UU loM ugU f stoforowa, wejście od Luterań- 
sidej, na sezon zimowy paltoty damskie z doskonałego m ateryału, z własnego za­
kładu kraw ieckiego. Dla obstalunków otrzymaliśmy w ykw intny  wybór futer, 
pluszu jedw abnego i wełnianego i in. m ateryałów najm odniejszych kolorów i 
deseni z fabryk rosyjskich i angielskich, dobroć ich zagwarantowana. Specyalny 
oddział boa. Obstalunki nadzwyczajne dla przyjezdnych podejmujemy się w yko­
nać w ciągu 24 godzin. Krój elegancki; robota bez zarzutu. Ceny możliwie najniższe.

K A L E N D A R Z E  Józefa Ungra n a  rok 1908.

Firma Leona Rubaszkina w Lodzi
wysyła, jak i w  latach zeszłych, szybko, punktualnie, bez zaliczki, z opa­
kowaniem i przesyłką pocztową na swój koszt po cenach hurtowych fa ­

brycznych
Gotow e S u k n ie  D a m sk ie .

Bez ryzyka!! Suknie nie przypadające do g u s tu  zam ieniam y lub 
wracam y za nie pieniądze.

Peleryny (narzutki-rotundy) zimowe, jesienne lub wiosenne, najnow­
szej mody z syberyny, lub z syberyny w angielskim  guście w kratki 
lub rzuciki, ze stojącym lub w ykładanym  kołnierzem , najrozm aitszych 
kolorów, cena — 11 rubli; w lepszym  ga tunku  — 16 rubli; gatunek 
prim a — 20 rubli.

Nowość!! W spaniała  peleryna długa, gotowa, zimowa na wacie w eł­
nianej z podszewką jedw abną lub atłasow ą z syberyny gładkiej, zimowej, 
w szystkich kolorów po 22 rb., 27 rb. i 30 rb. '

Peleryna rotunda z puszystego pluszu w ełnianego we wszystkich ko­
lorach na podszewce jedw abnej i atłasowej oraz na wacie wełnianej, 
cena 30 rb., 32 rb. i 35 rb.

Nowość!! Peleryna z najnowszego pluszu „K arakułow ego", który 
zastąpić może futro, zrobiona w edług ostatn iej mody zagranicznej; cena 
33 rb., 36 rb. i 40 rb.

Powyżej wyszczególnione m ateryały nadają się na sak-paltoty z rę­
kami, które zrobione będą według ostatniej mocy. O 3 ruble droższe od 
peleryn.

Angielskie spódnice z najtrw alszego m odnego i eleganckiego trykotu , 
koloru czarnego, w rzuciki lub efektowne pasy gładkie najrozm aitszych 
kolorów. Sżycie, fason i kroj najm odniejszy. Spódnice te są praktyczne, 
zdatne do noszenia podczas w szystkich sezonów. Ceny 7 rb. 50 kop., 
8 rb. 50 kop. i io  rb.

Alpaga jedwabista — 8 rb.; „Alpaga" karbow ana — 10 rb. 50 kop.; 
„ laua le*  karbow any— 13 rb. 75 kop.; Sukienne zim owe— 12 rb. 50 kop.

Gotowe eleganckie halki z falbanam i, różnych kolorów: czarne, cie­
m ne i jusno-zielone, bordeaux, malinowe, fraise, bronzowe, czekoladowe, 
liliowe i t. p. 4 rb., 5 rb. i 6 rb. Z gładkiego „K anausu" jedw abnego — 
11 rb., 12 rb. 50 kop. i 15 rb.

Przy obstalunku peleryn prosim y oznaczyć w cen tym etrach  lub 
werszkach: szerokość pleców między rękaw am i, objętość piersi pod pa­
chami, obwód w pasie, obwód kołnierza, długość rękaw a aż do dłoni 
oraz długość saka.

Dla spódnic: obwód w pasie, szerokość b ioder i długość.
W aru n k i p r z e s y łk i.  Opakowanie i p rzesyłka na koszt firmy.
Obstalunk' załatw iam y natychm iast, punk tualiiie  i na życzenie — 

bez zaliczki. Za pobraniem  pocztowem do wysokości 5 rubli — drożej o 
10 kop.; powyżej 5 rubli — drożej o 2 kop. na każdym  rublu. Obstalun­
ki na Syberyę Zachodnią i Kraj T urk iestańsk i o 5®j drożej; na Syberyę 
W schodnią o 10^ drożej.

P-osim y adresować: F abrykan t Leon Rubaszkin, Łódź.
Firm a otrzym ała, oprócz licznych podziękowań „Grand Prix* (medal 

złoty i krzyż) w Antwerpii, m edal złoty w Brukselli i w ielki m edal w 
Rostowie nad Donem. 3247— „—2
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DOM HANDLOWY

NIECZUJA-WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI
K ijó w , P u s z k iń s k a  N r II,

Dla depesz: Kijów-Nieczuja.—Telefon Nr 1336.
P"leca:

KALE1DARZ W A R S Z A W S K I I H S T M A I T
P O P U L A R N O -N A U K O W Y .

W ydany obecnie kalendarz na rok 1908-my liczy 63 ci rok istnienia, m ieści 
w sobie artytykuły celniejszych pisarzów, obszerny dział inform acyjny i ad re­

sowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne.
C ena k a le n d a rz a  kop. 60. Z przesyłką pocztową kop. 85.

D Z I E N N I K
cena egzem plarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45 . 

Do n a lryc ia  w  B iu ra c h  U n g ra i W a rsza w a , W ierzb o w a 8 , 
wprost Niecałej i A le ja  J e ro z o lim s k a  78, o r a z  w e w s z y s tk ic h  
ksi ę g a rn ia ch . Osoby, zamieszkałe na prowuncyi, po nadesłaniu ru b la  

jed n eg o  na powyższe dw a kalendarze, otrzym ają takow e fra n co .

I! D la P a lą c y c h  !! Nabyć można tylko za 2 rb . 15 kop.
(z przes.) mouny, elegancki p rz y b ó r  do p a len ia i 1) papie­
rośnica z zawsze Lśniącego białego m etalu  (za co gw arant.) for­
my płaskiej, opatrzona piękną graw iurą; 2) zapalniczka z tak ie ­
goż m etalu lub n o w o ść! sam ozapalający się spirytusowo-pla- 
tynowy przyrząd do papierosów „Janus"; 3) zapasowy flakonik 
„Alkoholu* do niego; 4) bygieniczna cygarniczka d-ra Kocha, 

ZupooiLgująca szkodliwości palema. W szystkiego tylko za cenę 2 rb. 15 kop. 
Cena dwóch przyrządów — 4 rb. Zamówienia przesyłam y niezwłocznie za 
pobraniem  pocziowem i bez zaliczKi (zamówienia na Syberyę drożej o 40 k.). 
Adres; DOM EKSPORTOWY S. P e re lm a n , Warszawa, ul. Pańska 39 m. 7.

4261-3-1
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Najnowszego udoskonalonego ustrojuAPARATY ..HERBST’.
J T

oświetlania gazem powietrznym
domów m ieszkalnych, hoteli, teatrów  i t. p. gmachów, także dla 

celów przem ysłowych i laboratoryów.

A p a ra ty  w y tw a rz a ją  
g a z  sa m o d z ie ln ie  I na  
z im n o , p rz e z  to w y k lu ­
czo n e  ja k ie k o lw ie k  n ie ­
b e zp ie cze ń stw o  —m ogą  
b yć u sta w .a n e  w  k a r ­
dem  p o m ie szcze n iu .

Światło nie ustępuje ele­
k trycznem u, tańsze od tegoż 
8  ra z y , a od zwyczajnego 
naftowego 4 r a z y .

A parały w różnych wielkościach od 10 do 300 piomieni,^ 
o sile 50 świec każdy. Przeszło 1000 aparatów  w użyciu za 
granicą, a 100 w Królestwie Polskiem  i w C esarstw ie.

Opisy, cenniki aparatów  i całkowitych urządzeń  bezpłatnie.

L  W E T T L E R  sr.
W a rsz a w a , HOŻA Ns 4 9 . — T e le fo n y  98  i 19-98.

• Urządzenia kanalizacyjne, wodociągowe, ogrzewanie centralne 
O* ;• wentylacye, kąpiele i łaźnie, wodociągi pneum atyczne, oczyszczanie 
53 [ścieków . ,v . 4266-9-1
»3 r^  f  Aparat ..HERBST11 w działaniu do obejrzenia w biurze firmy
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JAKOK LEWIN ULFOKROWSKAtl

W y r ó b  BILARDÓW
‘ W Z WSZYSTKICH FR2EDM/0T0W DOOATROUrCb 

j : ta w Ia I hrfrąwTa  bilardy.
Z adajcie e m m  ilustrowahebo W

SUPERFOSFAT 15-22° o ś
tomasdwkę, saletrą chilijską,

30°o sól potasową, kaimt i  i n n e  nawozy sztuczne.
4209-16 *2

■JAGAZYN BIELIZNY LA O  IN; N I K
podaje do wiadomości, że od d. 27-go listopada wyznaczono

w i e l k ą  w y p r z e d a ż
Instyiucka Nr 1.2. 3163--3

Koronki, hafty, kolor, płótna, dywany, zakopiańskie 
Stylowe meble, zabawki i masa innycn lad. przedm.
w Magazynie Przem ysłu Artystycznego, Płac ratuszow y Nr U w podwórzu ho­

telu „Rosya". Uprasza się Sz. PP. o zwiedzanie. 3339-100-25

■  Z powodu zwinięcia interes?'

I  L 1K W ID A C Y A
w  magazynie 
domu handlo­

wego M. Masląjew i N. Berezowski
Kijów, Kreszczatik 46, (Paszkowa i S ińgera) towarów bła-
watnych, jedwabnych, wełnianych, bawełnianych i su­

kiennych z rabatem od 20— 4 0 % .
Upraszamy sprawdzić. Sprzedajemy urządzenie magazynu*

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i sp e c y a ln e  p a ro w e  c z y s z c z e n ie  u b ra ń

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T -w a  Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kom pletnie, dezynfekuje się i są ja k  nowe po oczyszcze­
niu. Przyjm uje się do oczyszczenia: jedw ab, wełna, plusz, atłas, kostyum y, fi­
ranki, portyery, ubrania balowe, szynele, kurtk i, peniuary, kapturki, rękawiczki, 

a również dywany pluszowe i aksam itne. 4196-25-9

P. H. H U M O L A K A
“ .UJCT7--'- ----- -

i przybory podróżne 
w wielkim wyborze.

C eny s ta łe . t
K reszczatik N r 56. Telef. 1349. 3455.10.14

Obuw ie
W  v

JYiedal Zloty H ors Concoura

ASTHMIA i KATARY
przez użycie (M E T E K  i PROSZKU ESPIC

Ł  D U 8 Z N 0 8 Ć ,  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E .  N E W R A L O I E
m m l e » t o r  do M k Ł d i m l*  p l e n l o w i g o  j e s t  n a js k u te c z n ie js z y m  fc rodk iem  d o  p o k o n a n ia  c h o ró b  o rg a n ó w  

o d d e c h o w y c h . —  P b z t j j t t  w  s z p i t a l a c h  rHAHCDSiir.K 1 z a g r a n i c z h t c h .  —  W e  w s z y s tk ic h  z n a c z n y c h  a p te k a c h  
F ra n c y i  1 z a s m u c i  - — S p r z e d a i  h u r to w a  w  Par>2u: 2  0 ,  u l i c a  S a m t - l l m z a r e ,  2 0 .

T rz e b a  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n e g o  p o d p isu  n a  k a ż d e j s z tu c e  j a k  a b o k . t

BYŁ A  UCZEN ICA P A R Y S K IE J  AKADEM II KRCJU  I SZrtlA
M-me A N I E S S E ,

Przyjm uje obstalunki toalet dam skich po cenach um iarkowanych. 
W ykonywa roboty artystyczne na aksam icie i atłasie w celu przystrojenia sukiei 
peleryn, narzutek balowych, poduszek i innych przedmiotów, a także podejmuj 
się wykonania robót na suknie, drzewie, porcelanie, miedzi i innych meiaJacI 

U d zie lam  le k c y i ro b ó t a r ty s ty c z n y c h .
Kijów, Kreszczatik, Nr 27— 10, gdzie zakład fotograficzny de-Mezer.

Rok El is tn ie n ia .

„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”,

„ R e lig ia  — O jczy zn a  — M iło ść  — S p ra w ie d liw o ś ć ” .
M iesięcznik— religijno-narodowo-patryotyczny, wychodzi w W arszawie, dnia 15 

każdego m iesiąca, pod redakcyą Jana SyroKomla-Syrokomskiego- 
P renum erata  wynosi; rocznie I rb . 8 0  kop. z przesyłką pocztową 2 rb. 4 
kop., miesięcznie I z ło ty  (15 kop.), 4 giosze przesył poczt. Objętości 48 str. 
„O ręd o w n ik  z  pod J a s n e j G ó ry  i O s tre j B ra m y ” je s t  pism em , 
poświęconem dla wszystkich w arstw  naszej O jczyzny — dla wszystkich, komu 

dr"ga  wiara katolicka i ideały narodowe.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy" zawiera artykuły z w yraźną 

tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach religijno-m oralno-naro- 
dowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania w ży­
ciu codziennem, tak  pryw atnem , jak  i publicznem, by naród polski wszystek 
i „wszystko w  Chrystusie odnowił11 a tern samem odrodził się i dorósł do wiel­

kich zadań, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żyw otniej­

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim  i narodowym  na­
szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świado­

mością nakreśla.
Redakcya; W arszawa, Zgoda II.

8574zm. W ydaw ca i Redaktor Ja n  S y ro k o m la  S y ro k o m s k l.
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Bracia JABŁKOWSCY Warszawa 
Bracka ?3

polecają

Towarys
Jedwabne — wełniane — bawełniane 

Welwety angiel. Plusze okryć.
Płótna kostrom. jarosł. bielefel. Bieliznę stołową Bieliznę damską.

Kołdry — Kapy — Firanki 
Chustki «•«„. Pledy 

Galanterję.

We wszystkich oddziałach 

okazye
t a n i e g o  k u p n a

na

praktyczne podarki gwiazdkowe-

W y s y ł k a  p r ó b ,  k a t a l o g u  g w i a z d k o w e g o  i z l e c e ń  p o n a d  rb .  12.

b e z p ł a t n a . ł l 86-8-2

W a l n e  d l a  p a n ó w ! !
Bez wszelkiego ryzyka!!! Za niepodobniący się tow ar /'wracam y pieniądze.
„ S z e w i o t  IW o d e ” , jesienny i zimowy, mocny i praktyczny m ateryał 

na eleganckie i solidne m ęskie kostyum y. koior dla m ateryułu czarny, szary 
i oliwkowy, przetykany w nowomodne przecinki i kratki i zupełnie gładki. 
Za odcinek 41/* arszyna 5 rb. 50 k, 6 rb. 75 k , 7 rb. 75 k., 8 rb. 75 k., 9 rb. 
75 k. i 11 rb. 75 k. z podszewką bezpłatnie. Kastor na zimowe palto gładki 
lub w solidne kratki, kolorów: czarny, niebieski i m orengo. Za arszyn 3 rb. 
50 k. i 4 rb. 50 k. !D la  D a m !  „Szewiot Szotlandka** na eleganckie .jesien­
ne i zimowe kostyum y, we wszystkich kolorach, przetykany w kratk i, paski! 
i różnokolorowe solidne przecinki lub gładkie. Za 8 arsz. na cały damski | 
kostyum  4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k. i 6 rb. 50 k. „P rim a1* (szerokość ‘28 wersz.)! 
za 7 arsz. 7 rb. 50 k. i 8 rb. 50 k. „Dubl-Fas** ozdobna i m ocna jesienna 
lub zimowa m aterya w modne kratki i przecinki na dam skie żakiety , saki 
i  palta, kolory: czarny, niebieski, oliwkowy i inne (robi się bez podszewki), 
szerokość 2 arszyny po 2 rb. 10 k., 2 rb. 50 k. i 3 rb. 60 k. arsz. Zamawia­
jącemu odrazu 2 m ęskich lub mieszanych odcinków' dodajem y cenne premium. 
Łódź, skrz. poczt. 341, S. B r t t l l .  Tow ar wysyłaniy pocztą za zaliczeniem, 
na rachunek fabryki. Do Syberyi dolicza się f>%. Żą łajcie bezpłatnie cennik 

z kalendarzem  na 1907 i 1908 rok. 3556-16-12

I F D T E R
K Ł A D

3(reszczatik 27, ul. Proreznej.

m  

! •
W ielki wybór kołnierzy futrzanych z tchó- ©  
rzów. nurków, karakułów, piżmowców kauka- ®  
skich i in. po c nach nizkich. Różne futra na & 
pokrycia dam skie. Mufki, boa najnowszej mo- %  

#  dy. Dobór i farbowanie futor pod o.snbistym nadzorem . :;5S0-9-7

BIELIZNA 51WED1KA QSCs
WrsYfUi óaj<;i£ Sit
' t  MiTficr!____________

Da m sk ie  >  jn ic iN ii t . węsKit
Gł ó w n e  Pr z e d s t a w i c i e l s t w o  i s p s i e d a i

CCT 2 LICZ NA Pjót „ CTiCfN-.E

f»W E JIE Y PO R T
N|ŁR0lNiĄ SIE W N . v.S Z M OD 
BULI1NY PUCItNHL/

7iaTMorirśirvri viveu> s u i o t ą  ba 
L A T  ł   _________ _______

CIEPŁE
kurtki, kalesony, koszule profe­
sora Jagera. kołdry, pl dy, chu­
s t i, czapki, szlafrok , , kurtki, 
kamiz Ikl, bluzki, halki, ręka­
wiczki, skarpetki, pończochy, 
kamasze, pasy brzuszna, baszły­
ki. Petersburska fabryka bieli­
zny i krawatów, R. M. Herszma- 
na, Prorezna 2. Telefun 28?. 
Wy onywanie obsta unkćw. Prze­
róbki i znaczeni b elizny. Ceny 

stałe. 4087 „-2

RUDOLF MOLLEP
HiJÓW, Z YLA N S K A  W*2*i-2RJ 

Ironiąpn KuznIeczną* włodzimierską

e t

LAM PY M F T 0 F 0 - Z 1 B 0 I E  „ L O F
Oświetlenie naftowo-żarowemi lam pam i „Luxu jest najlepszym, tanim 
i najbardziej udoskonalonym  ze w szystkich podobnych system ów 
oświetlenia; świadczy o tem  wielka liczba o trzy many cli złotych 
medali i liczne odezwy. Nadzwyczaj silne i rów ne światło, jaśn iej­
sze od elektrycznego, wrykiucza przytem  zupełnie możność pożaru.

Poleca się do oświetlania: m iast, dziedzińców, fabryk, m ają­
tków, koszar, sal zebrań, sklepów itp.
LAMPY i LATA R NIE na 200, 750, 1,600 i więcej świec do oświetle­

nia zewnętrznego, zarówno ja k  i wewnętrznego są stale na 
składzie. T-wo bierze na siebie kom pletne urządzenie oświe­
tlenia z gw arancyą.

Główny Reprezentant: E M IL  S Z P R U N G ,
ul. M ikołajewska 6. Telefon 922. 3870-10-9

r

BENSDORPA

Po zwinięciu zakładu robót gipsow ych F . S K W A R C Z Y A S K IE J  w W innicy 
je s t do sprzedania jeszcze ostatn ich  parę

żłobków na Boże Narodzenie do kościołów,
po z n i ż o n e j  o e n i e  z opakowaniem za 1 4 0  p u b l i ,  sum a ta może być

spłacana ratam i.
S z o p a  wielkości 1 m. sześć., 16 f i g u p  kolorowanych i częściowo zło­

conych; stojące figury m ają 55 cm. wysokości: Jeden  egzem plar2 żłobka jest
w kijowskim kościele.

Fotografie żłobka wysyła się na żądanie g ratis. 4172-3-2
Adres Kijów, Dmitrowska 5 m. 4, Franciszka Skwarczyńska.
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FUTRA i KARAKUŁY
w olbrzym im  wyborze poleca m agazyn futer

M. T R A B S K I E G O

O
O

KRBSZCZATIK Nr 10.

Gotowe o Krycia fu trzane dam skie i m ęskie.
Boa, szale, zarękaw ki, czapki i czapeczki.

Przyjmuje i wykonywuje obsta lunk i w łasna pracownia.

CENY HURTOWE.
3802-,,9

iwiiiŁuulw

4018-13 6

SMACZNY 
DELIKATNY

PEWNY.
Wybitniejsi profesorowie całego świa­

ta zalecają go codziennie.
Nabywać można we 

wszystkch aptekach.

CBffilE HOLENDERSKIE J

i f A i / i i n  vn A l t l U  r
A M S T E R D A ^ J

■fcj

H O L A N D J A . ^ ^ / ' I l t g S # ,  4

„Tu jest o szczęd n ość  przy najlepszym gatunku”.

BENSDORP’A
CZYSTE HOLENDERSKIEKAKAO

jest najlepsze i jednocześnie najtańsze, 
dwójme mocne dlatego te$ zaoszczędzamy

A
cenie lut floścL

To takt: przekonacie się najlepiej, 
kupując kakao w żółtero opakowaniu.

Po

Zastępca: Max Fosner, Łódź.
50451

specjalnie i według wła­
snych wzorów wykonane

poleca 4117-3-8
Dom Handlowy
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M i k o ł a j r w i r s k a  N p . 13.* 
C e n y  ł a b r y o z n e

K. S E P T E K  i S-ka
K r e s z o z a t i k  N p  4 0 ,  dom Barskiego.

W dużym  wyborze

LORNETKI, TEATR ALN E i POLOWE,
w zwyczajnych skórzanych i w y tw in tnych  oprawach z per­
łowe,] masy i in. Lornetki pryzmatyczna najlepszych sy ­

stemów i fabryk. 2654-,,-!5

B S B B a a a t a a a B B a r e e

S L U S A R Z  P O L A K
poszukuje pracy przy składach rolni­
czych, jak i kantorach technicznych itp. 
Adres: Rejtarska ‘25, Papl ński.

4262- - 5 — 1

ni ~  ■ s i a e %  i ■

W  d o b p a o h  U n i ń s k i o h  hrabiego Ksawerego Branickiego, od 
d. l-go grudnia r. b. rozpoczną się roboty w  now owyl udowanym 
tartaku , odległym o 14 w iorst od stacyi Teterew Kijowsko-Kowel- 

skiej drogi żelaznej przy wsi Chaoiowie.
P p z y j m u j ą  s i ę  o b s t a l u n k i  na wszelkiego rodzaju ma- 

teryały piłowane, s o s n o w e  j a k  i d ą b o w e .  Z obstalunkam i i 
po objaśnienia proszę się zwracać, do Zarządu m ajątku, poczta i 
telegraf Iwanków, kijowskiej gub., wieś Żerewa, Janowi Sierociń- 
skiemu. Szanownych nabywców, Którzy brali m ateryały ze składu 
w Riyszczowie, uDraszamy zwracać się pod adresem wyżej w ska­
zanym. 4114— 12—6

&3S S S 3

Ola każdego z panów! Kto pragnie u 
bierać się podług ostatniej m ody, ra 
dzimy zamówić jaknajpraktyczniejszy 
w noszeniu m ateryał „Szewiot-Duble1*. 
w najnowszych deseniach angielskich, 
na czarnem  lub oliwkowem tle lub zu­
pełnie gładkie kolory. Szewiot ten swo­
im efektow nym  wyglądem  i gatunkiem  
niczem się nie różni od m ateryału , k tó ­
ry kosztuje 4 i 5 rb. arszyn. Fabryka 
wysyła również m ateryał iw  odcinkach 
pocztą, również i za zaliczeniem za 41j i 
arsz. na  cały garn itu r Nr l)  za 5 rb. 
Nr 2) za 8 rb. Wyższe gatunki: 9 rb. 
50 k., 12 rb. 25 k. i >4 rb. Podszew- 
Kę dodajem y darm o. Zam awiającemu 
odrazu 3 odcinki d o d a jm y  specyalne 
premium. Jeśli się coś niepodoba, to 
przyjm ujem y z powrotem  i zwracamy 
pieniądze. Przesyłka na ruchunek fa­
bryki. Za dobroć tow aru otrzymuję 
masę podziękowań. Inne koszty na ra ­

chunek fabryki.
Adres: F abrykan t M. Briłll. 

4025—6—5 Łódź.

I W a ż n e  d l n  p u n ó w !
Bez wszelkiego ryzyka! Jeśli m alerya. 
się nie podoba to zwracam y pienią< zeł 
„Tryko-Szewiot“ jesienny, mocny i p ra ­
ktyczny m ateryał na elegancki" i soli­
dny m ęski garn itur, kolor tła czarny, 
szary i oliwkowy, przetykany w now o­
modne k ratk i lub przecinki i g ładki. Za 
odcinek 4V4 arsz. 5 rb. 50 k., 6 vb. 50 
k„ 7 rb. 50 k., 8 rb. 50 k., 9 rb . 75 k. 
i l i  rb. 75 k. z podszewką gratis.

ID Ia  D a m !
„ Tryk o -F io ra “ efektowna a mocna je ­

sienna i zimowa m aterya przetykana
kratki, paski i w różnokolorowe so­

lidne przecinki i gładka. Za 8 aisz. na 
cały dam ski kostyum  4 rb. 50 k. i 5 
rb. 50 k. „Prima** (szerok. 30 wersz.) 
za 7 arsz. G rb 50 k. i 7 rb. 50 kop. 
Zam awiającem u naraz 2 odcinki m ę­
skich lub m ieszanych m ateryałów  do­
dajem y cenne prem ium . Towar wysyła 
się pocztą za zaliczeniem rsa rachunek 
fabryki. Na Syberyę dolicza się 10^. 
Zamówienia prosim y adresow ać „ T o ­
w arzystw o wełnianej fabrykacyiu poczt, 
skrz. Nr 199, Łódź. 410G-8-4

Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa W asilczykow ska (Prorezna) N r 9, róg Pu»skiŁslriej


